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jyctisdzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Scena prenumeraty. 
We Lwowie = Na Prowincji 


bez dostawy 72 DTZYSYIKĄ pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct. Miesincznie zł. 1 10 


Kwartalnie 2, 25 „ lwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ liwartalnie „ 3— 
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nm 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuja 4 centy. 


Prennmoerate z dostawą do domu wa Lwowia 
należy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Xr, 9, 

Prannmerata tak miejscowa jak i aamiajaco- 
wa winua się kończyć s końcom miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inna alọ nia przyjmnją. 


Dziś: św. Gertrudy p. 
Jutro: św. Edwarda II kr. 
POR. | 


Upraszamy o wczesne odna- 
wianie abonamentu, gdyż tylko 
tym sposobem uniknie prenu- 
?nerator przerwy w otrzymywa- 
niu „Przeglądu. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 16 marca 

W Petersburgu odbywają się teraz narady, 
w których biorą udział trzej jeneralni gubernato- 
rowie ziem polskich: Hurko, Kochanów i Igna- 
tjew. Zumierzone są jakieś „ważne“ zmiany W za- 
rządzie administracyjnym, podobno erdynacya s- 
dów gminnych będzie tak przeistyczora, aby inte- 
ligencya wiejska nie miała wpływu na te instytu- 
cye. również tłnmna wycieczka ludu do Brazylji 
stanowi przedmiot rozważań, alc najważniejszą 
zmianą ma być zmniejszenie Królestwa Polskiego 
o dwie gubernje: Lubelskie zamierzono przyłą- 
czyć do jenerałnego gubernatorstwa kijowskiego, 
zaś Augustowskie — do wileńskiego. Będzie to 
jeden krok dalej w systemie zjadania Kongresówki, 
jak się spożywa karczochy, — po listku. Zaraz 
na te obie gubernje rozciągnięte będą przepisy, 
podług których żywioł polski jest uznawany za 
obcy, i jako taki wykluczony od prawa nabywania 
ziemi. Również wyznanie katolickie, mające w Kon- 
gresówce jakieś jeszcze prawa albo przynajmniej 
pozory jego, czasami szanowane dla lnlzkicgo oka, 
przyjdzie w tych gubernjach na stanowisko „tole- 
rowanego*. co w rzeczywistości oznacza skazane- 
go na wytępienie środkami o wiele ostrzejszemi 
od praktykowanych w Kongresówce. — Strzępy 
wiedeńskiego traktatu zawsze jeszcze istnieją; na 
postanowienia jego nieraz sama rosyjska dyplo- 
macya musi się powoływać, więc jawme łamać go 
nie chce, gily może obejść, a obchodzi wlaśnie 
w ten sposób, że wciąż uszczupła kraj, uznany 
przez ten traktat za Królestwo Polskie. — W do- 
bie panowania przemocy wszystko wolno silnym, 
nain pozostaje tylko czerpać otuchę w wierze, że 
kiedyś moce piekielne muszą runąć, — i piclę- 


gnować ducha i uicznużenie stać na straży pol-| muję zapewnienie wasze, że alzacko-lotaryńska 


skiego ogniska. 


Ustąpienie Gosslera tłómaczą wszystkie dzien- 
niki niemieckie potrzebą zbhżenia się rządu do 
katolików i ułatwienia Kołu Polskiemu tego sta- 
nowiska, jakie ono w ostatnich czasach zajęło. 
OXorddeutscherka powiada, że Gossler przez wnie- 
sienie swej dymisy: pokazał, iż rozumie sytuacyę 
i nie wzdryga się ponieść osobistej ofiary, gdy 
nią może oddać państwu ważną uslugę. Börsen- 
Courie” głosi, że nietylko centrum Żądało ustą 
pienia Goselera ale i Polacy swem nawskróś rzą- 
dowem stanowiskiem w sprawie warynarskiej i 
wojskowej pokazali skłonność do zupełnej zmiany 
swej polityki. jeśli w zamian otrzymają bodaj pe- 
wne wskazówki, że postępowanie z nimi „ulegnie 
rewizyi*. „Spedziewają sę oni usunięcia pewnych 
ustaw — pisze dalej ten dziennik — tych miano- 
wicie, które, jako wyjątkowe, dają się im nad 
mienie we znaki. Między innemi żąda, modyfi- 
kacji ustawy kołonizacyjnej. Wprawdzie nie chcą, 
aby cefniętw był fundusz stu-miljonowy — z niego 
są cni nawet zadowolnieni (>) — ole żądają, żeby 
z tej ustawy wyrwano żądło antipolskie, Więc 
niech będzie parcelacya gruntów szlacheckich mię- 
dzy chłopami przy pomecy funduszów państwo- 
wych, ałe niech na parcelacyę idą nietylko polskie, 
lecz i niemieckie obszary i niech polski chłop ma 
praw» konkurowania o kolonje (parcele). Juk wi 
dzimy, wcale nie źle, tylko... że znowu przepadla- 
by część polityki „starego* kanclerza” Post oz 
najmia, że „Polacy i katolicy wyparli Gosslera*, 
a Berliner Tageblatt tuk pisze: „Właściwie p. 
Gossler powimen był ustąpić już kilka miesięcy 
temu właśnie wtedy gdy waiósł do sejmu zmie- 
nioną ustawę o funduszu obrocznym i rzekł, że 
stanowisko jego wcale się nie zmieniło, na co 
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Kronika literacka. 


„Drugie Pokolenie", powieść Marjana Gawalewicza, 
dwa tomy. Warszawa — Gebetliner i Wolff — 1891. 


Drugiem pokoleniem są dzieci zbogaconego | 
fabrykanta, starego Tatta, któremu się między 
nami poszczęściło. Jego dziad, czy ojciec przy- 
był z nad brzegów Odry, z okolic Wrocławia, 
przynosząc z sobą nad Wisłę: dziesięć palców, 
germańską cierpliwość, pracowitość, solidność i 
chęć zdobycia fortuny. 

Łatwiej było wówczas o monetę, gdyż krą- 
żyło jej więcej między ludźmi. Jak zawsze i 
wszędzie, jedui rozrzucali pieniądze, drudzy zbie- 
rali je troskliwie, gromadząc grosz do grosza. 
Do ostatnich należeli Fattowie. 

Już rodzice „drugiego pokolenia", Wilhelm 
Tatt senior, mógł założyć fabryczkę, potem fa- 
brykę, W kolicu znany w Warszawie 1 poważny 
zakład fabryczny. Z każdym rokiem rósł skro- 
may robotnik, aż urósł do rozmiarów bogacza. 
A nie wygrara na loterji lub ua giełdzie, nie in- 
teresy wartości podejrzanej i szacherki napełniały 
mu kasę ogniotrwałą banknotami, jeno nieslychauy 
trud połączony z oszczędnością i rządnuścią. 
Stary Fatt dorobił się majątku na drodze uczci- 
wej, na jego listaca zastawnych mie Iśaiła ani je- 
dna łza pokrzywdzonych. 

Gdyby nie sterane zdrowie, reumatyzm i 
newralgja, których się nabawił na przeciązach w 
fabryce, na wilgoci ı zimuje przy ważeniu żelaza 
i doglądauiu roboty, stary Fatt nie byłby ustąpił 
ze stumowisła i me powierzył starszemu rynowi 
całkowit go kierownictwa interesów, ule uporczywe 
cierpienia, paraliżujące jego działalność, jako głó- 
wuego szcia, na którego głowie wszystko spoczy” 
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cała izba odpowiedziała głośnym śmiechem. Lecz 
niektórzy ministrowie trzymają się oburącz swej 
teki tak mocno, tak kurczowo, że przykro patrzeć 
na ich wysiłki, ale pareszcie trzeba było uprzą- 
tnąć przeszkodę do pewnych układów, bez któ 
rych rząd nie miałby większości“, Wreszcie K euz 
Zig i Vossische Zig donoszą, że Gossler dlugo 
nie chciał zrozumieć dawanych mu delikatnie 
wskazówek, że powinien ustąpić. Nareszcie w prze- 
szły poniedziałek przedstawił radzie gabinetowej 
propozycyę zaniianowania tajnego radzcy Kiiglera 
podsekretarzem Stanu w ministeryum oświaty. 
Capriyi i Miquel odrzekli, że ta nominacya roz 
drażni centrum, więc niech Gossler ją cofnie, bo 
już minęła pora ciągłego judzenia. Gossler obsta 
wał przy swojem, a gdy ostatecznie propozycya 
jego nie była przyjęta, wróciwszy do domu, po- 
słał swą dytnisyę, lecz tak był pewny, że ona nie 
będzie przyjęta, iż tego samego dnia wieczorem 
rozesłał zaproszenia na obiad, który zamierzył 
dać w piątek w swem ministerjalnem mieszkanin. 
Tymczasem we wtorek zrana cesarz przyjął jego 
dymisyę, a we czwartek już był mianowany nowy 
minister. 

Katolickie pisma witają hr. Zedłitza bardzo 
życzliwie, zaś poznańskie dzienniki spodziewają 
się odeń sprawiedliwszego traktowania skromnych 
życzeń polskiej ludności. 


Kika dni temu podaliśmy na tem miejscu 
adres alzackiego wydziału krajowego do niemiec- 
kiego cesarza w sprawie przepisów paszporto 
wych, obostrzonych znowu po zuanych wypadkach 
w Paryżu podczas pobytu tam cesarzowej Fryde- 
rykowej. Adres ten przywiozła do Berlica depu- 
tacya, złożona z prezesa wydziału i dwóch człon- 
ków. Cesarz Wilhelm II przyjął deputacyę w so- 
botę i tak do niej rzekł: 


„J*stem zaiłowolniony z tego, że w sprawie 
tak ważnej dla Alzacyi i Lotarynji wydział kra 
Jowy udał się bezpośrednio do mnie. Widzę w tym 
fakcie cenny dowód zwiększającego się zaufania, jakie 
w waszej ojczyznie zdobywa sobie mmoja dla was 
życzliwość i troska o wasz rozwój. Chętnie przyj- 


ludność trwa na gruncie prawno-politycznych sto- 
sunków, odpiera wszelkie mięszanie się obcych 
czynników i obrony swych interesów spodziewa 
się tylko od państwa. Dziękując wam za wyrazy 
wierności, ubolewam, że teraz nie mogę uczynić 
zadość waszej prośbie. Mogę tylko wyrazić na- 
dzieję, że stosunki wkrótce pozwolą znowu ułat- 
wić ruch mad zachodnią granicą. Ta nadzieja 
spełni się tem prędzej, czem rychle} alzacko- 
lotaryńska ludność przekona się o nierozerwalno- 
ści związku, łączącego ją z imonarchją i czem 
stanowczej postanowi ona stać zawsze wiernie 
i niewzruszenie przy mnie i przy państwie“. 

Powiedział tedy cesarz Wilhelm bar- 
dzo wyraźnie od czego zależy zniesienie uciążli- 
wego przymusu paszportowego i mie zażądał nic 
uadto, co mu ofiarował Wydział krajowy w swym 
adresie ale przytem tak silnie rzekł o nierozer- 
walności związku Alzacyi i Lotaryvgji z Niemca- 
mi, że w Paryżu pewnie zrobią bardzo kwaśną 
minę. 


Paryski dziennik Redical donosi, że amba- 
sada rosyjska żąda, ażeky fiancuscy kupcy zgla- 
szający się do ambasady po wizę paszportową na 
podróż do Rosyi, przedstawiali metryki chrztu, 
jako dowód autentyczności osoby. Celem tego żą- 
dania jest nie dopuścić żydów na wystawę mos- 
kiewską i w ogóle w granice taratu Radical 
ubolewa, że w ten sposób wielu Francuzów, zgoła 
nie żydów, nie będzie mogło pojechać do Rosyi, 
bo „czcza ceremouja chrztu jest coraz 
częściej odrzucana we Francyi* No, kto uważa 
Sakrament chrztu za czczą ceremonję, ten czem- 
że się różni od żyda? 


Mowa hr. Jana Stadniek'ego 
wypowiedzisna na zgromadzeniu wyborców z kurji 
większej wlasnosci okręgu wyborczego rzeszowskiego, 


Szanowni Panowie! 

Zachęcony, a chege szczerą prawdę wypo 
wiedzieć, weznany przez poważne grono moich 
przyjaciół politycznych, staję przed wami Pano- 
wie jako ubiegający się w waszym okręgu O man- 
dat poselski do Rady państwa. 

Bez zbytniej zarozumiałości mogę się spo- 
dziewać, że zupełnie tutaj nieznany nie jestem, 
bo kilkunastoletnia przeszłość w życiu pullicznem 
daje poznać człowieka i jego zasady i cele, do 
jakich zdąża i Środki, jakich używa. Nie mmie o 
tej przeszłości sadzić, ale to mogę Punom powie- 
dzieć, że powouowała mną zawsze gorąca chęć 
służenia krajowi, i znów ta chęć służenia powo 
duje mną i teraz, gdym się zdecydował ponownie 
po przerwie lat sześciu o mandat poselski do Ra- 
dy państwa się ubiegać. 

Nie potrzebuję, sądzę. upierając się na mej 
przeszłości, zapewniać, że jestem konserwatystą i 
że podzielam w zupełności zasady, wypowiedziane 
w odezwie, którą grono posłów konserwatywnych 
uznała za stosowne do wyborców wystosować. Za- 
sady te są tak p oste, tak jasne i tak naturalne, 
że wydawaćby sę mogło, iż zbytecznem bylo je 
na nowo wypowiadać, kiedy tylokrotnie wypowie- 
dział je Sejm i delegacja polska w Wiedniu. A 
jednak zglziliśmy się jednogłośnie na to, by je 
raz jeszcze uroczyście stwierdzić, a to dla tego, 
ażeby i w granicach naszego kraju i po za gra- 
niami tegoż wiedziano dokładnie, że odpychamy 
samozwańczą działalność klubu lewicy sejmowej. 
która po za komitetem centralnym przedwybor- 
czym, przez Koło sejmowe wybranym, na własną 
rękę wielrzące uxsła po kraju rozrzucala. Nie 
chcę się bliżej zapuszczać w ocenę tego działania 
i tych haseł. Zdrosa opinja w kraju, tak w kurji 
mniejszej posiadłości jak i w okręgach wybor- 
czych większości miast naszych, potępiła je nale- 
życie. A wybory dotychczasowe dowiodły, że kraj 
nadał, jak dotąd, pozostaje wiern'm dotvchczaso- 
wej polityce, ktera bądź co bądź 25 lat spokoju 
i względnej pomyślności krajowi naszemu zape- 
wniła. Nie wątpię też, Że i na przyszłość mowy 
tego rodzaju, jacą miał niedawno były dzienni- 
karz, obecnie zbiegiem okoliczności wyniesiony do 
godności członka najwyższej naszej magistratury 
autonomicznej, przebrzmią bez echa i że ludzie 
poważni a pobłażliwi będą na objawy podobne 
się zapitrywać, jak się patrzy na rośtny wyho- 
dowane w sztucznej atmosferze cieplarni, które 
wydają wprawdzie kwiaty duheltowe, mieniące się 
różnobarwnemi kolorami, ale które nie mają tej 
siły, co prosta tatarka lub owies, które skromnie 
a nie hblyskotliwie w pożyteczne ziarno dojrze- 
wają. 

Polityka poważna zresztą nie liczy się z 
frezesami ale z faktami; o faktuch więc raczej 
pomówić nam wypada, o faktach, które wprawdzie 
dziś już do przeszłości należą, ale nicmniej 
wpływ będą miały na dalszy rozwój wypadków w 
parlamencie wiedeńskim Dwa fakta stoją w bez- 
pośrednim związku z obecnem położeniem, to 
jest rozbicie się ugody czeskiej i jako konse- 
kwencja tegoż: dymisja p Dunajewskiego. Pierw- 
sze jest wielce pouczającym wypadkiem, w związ 
ku z obecnemi wyborami w Czechach Dowadzi 
ono jak wicikie stronnictwo, złożone bądź ca 
bądź z ludzi możnych i wpływem i rozumem i 
patrjotyzmem, z ludzi zresztą prawych i zacnych, 
duje się zmieść z pola działania wówczas, gdy 
nie ma zawczasu tej odwagi i tej determinacji, 
która jest potrzebna, by stawić czoło czczej fra- 
zeologji i próżnym deklamacjom — jak koncesje 
robione skrajnym żywiolom ośŚwielają te ostatnie 
tak, że one po nad głowę swoim przodownikom 
wyrastają. A druga nauka, którą z upadku Sta- 
roczechów wycięgnąć należy jest ta, że spory 
narodowościowe powinny być w krajach koron- 
nych, w których się rajswiają, załatwiane n foro 
interno, i że nie należy ich wytaczać przed forum 


wało, niby ogromne sklepienie łukowe, oparte na 
jednym filarze, skłoniły go do usunięcia się w za 
cisze domowe. 

, Lekarze najsurowiej zabronili mu zajmować 
się interesami, wymagającemi częstego ruchu, wy- 
sidków fizycznych i umysłowych. 

Od kołyski prawie ciężko pracujący czło- 
wiek nie mógł długo pogodzić się z myślą porzu- 
cenia swoich codziennych czinności, pożegnania 
z swą ukochaną fabryką, odsunięcia od interesów. 
Dopiero kiedy Chałubiński, opukawszy go i o- 
bejrzawszy, zawyrokował: 

— Panie Fatt, idź na emeryturę! 

Wół roboczy poddał się z rezygnacją, wzdy- 
chając. 

— Ha, kiedy on opowiedział, to chyba coś tam 
być musi. 

Ojciec (pierwsze pokolenie) usunął się, a 
jego miejsce zajął najstarszy syn, pan Karol 
att. 

„Pan*, bo pokolenie drugie było „panem* 
w porównaniu z pierwszem. 

Stary Fatt. gdy się żenił, nie miał f:aka 
do ślubu. Przez znaczniejszą połowę życia kar- 
mił się, jak prosty rzemieślnik, chodził w jednym 
surducie, odmawiał sobie najpospolitszych wygód. 
Młody, stając na czele firmy, zaczął odrazu od 
ekwipażów, kucharzów, wykwintnych apartamen- 
tów, romansów z aktorkami i t d. 

Stary znał tylko praktyczną stronę Swojego 
fachu. Młody kończył szkoły, politechnikę, wi- 
dział świat i ludzi. 

Rzecz dziwna, ałe prawdziwa. Człowiek tak 
rozumny, jak Fatt senior, dał się oiśnić zewnę 
trzemi przymiotami „pana“ Karola. Czego sam 
nie posiadał: wykształcenie teeretyczne i ogładę 
towarzyską, szanował w synu, biorąc szych za 
złoto. 

— Ten to mnie zakasuje z czasem — mawiał 
— zobaczycie |. ho, hol Mój karol to głowa... 


Syn „zakasował* rzeczywiście ojca i to grun- 
townie. Sary był kontent, gdy zarobił tysiąc, 
dwa: trzy; młody uważał, że tylko miljon wart 
trudu 

Bardzo dobrze naszkicował Gawalewicz ró- 
żnicę wyobra'eń i celów dwóch pokochń za po 
mocą djalogu. 

— Trudno — dowedzi syn — minęły czasy, 
kiedy kilkadziesiąt lat pracowało się na majątek 
i postępowało krok za krokiem. To dobre było 
dawniej, ale nie dziś, kiedy można fortunę po- 
troić jedną dobrą spekulacją. Ojciec myśli, że 
świat stoi na tem samem miejscu. na któremi oj- 
ciec swój zawód rozpcczynał. Śmiej się ojcze 
z tego! Kicp ten, który z czasu nie korzysta i 
pozwala się przeżcigać innym. Kto chce mieć mi- 
ljony, musi szybko zbierać. 

Stary ramiona podniósł w górę i usta wydął. 

— Dlaczego zėraz miljonów? — rzekł. 

Syn odpowiedział mu ironicznym uśmiechem. 

— Otóż to wasz staroświecki systemi Wyście 
sobie ciułali po groszu i to wam wystarczało. 

Nam nie! Nie ma głupich l... Wartoby było 
harować, trudzić się, głowę sobie suszyć dla ja- 
kichś tam kijkutziesięciu tysięcy przybytku; to 
jużbym wolał siedzieć z założonemi rękami i żyć 
z renty. Po cóż ojciec pracował przez łat trzy- 
dzieści, jeśli nie po to, żeby zrobić majątek? 
Prawda? 

— Nn, niezupełnie — odparł stary — ja tam 
żadnej określonej liczby sobie nie oznaczalem i 
dla samych pieniędzy, Bóg widzi, nie harowałeim 
tak długo.. Jakby ci to powiedzieć? Widzisz, 
fabryka to było niby moje ilrzewo., o!... które ja 
sam zasadziłem. pilęgnowałem, ochraniałem, dbałem 
o nie nieustannie, żeby się rozrastało i cieszylem 
się każdą nową galązką każdym nowym listkietn, 
które puściło a ono mi za to dawało do wyży- 
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parlamentu centralnego, ani wzywać i używać 
pomocy i wspoldziałania rządu, by w takim spo- 
rze rodzinnym rolę pośrednika i sędziego polu- 
bownego obejmował. Dymisja p. Dunajewskiego 
byli konsekwencją rozbicia się ugody czeskiej, i nie 
moglo być inaczej. P. Dunajewski od początku 
do kofvra był głównym przedstawicielem kierunku 
autonomicznego w rządzie. Autonomji zaś prero- 
gutywą jest właśnie to, o czem wprzód wspo- 
mniucm, że pewne sprawy usuwają się z pod 
ustawodawstwa państwowego i że te spruwy w 
scjmach krajowych rozstrzygane być winny. OG 
(hwili, gdy się przekonane, że spór narodowo 
Ściuwy czesko-niemiecki w sejmie praskim roz 
strziygniętym być mie mógł, p. Dunajewski, 
chcąc być wieruym swej przeszłości, ustąpić mu- 
siał i ustąpił. 

Dla uas ustąpienie p. Dunajewskiego jest 
ciosem, bo jakkolwiek kraj uasz dla podtrzymania 
stanowiska byłego ministra skarbu ciężkie nie- 
jednokrotnie ponosił ofiary, to niemniej traci z 
nim w radzie Korony wybitnego przedstawiciela 
kiorunku autonomicznego i nieugiętego swoich 
praw obrońcę. l 

Nie należy również przepomnieć, że obok 
ciężkich ofiar, jakich p. Dunajewski od kraju żą- 
dał, załatwione zostały za bytności jego w mini- 
sterstwie dwie kwestje, finansowo i politycznie 
nieobliczonej dla kraju doniosłości, t j. Sprawa 
propiuacyjna i sprawa indemnizacyjna. 

Położenie polityczne, wytworzone dymisją 
p. Dunajewskiego, wchodzi w nową fazę, to się 
zaprzeczyć nie da — ale położenie to, aczkol- 
wiek trudne dla kraju naszego, niebezpiecznem 
nic jest, bo pozoztał na czele rządu po ustąpie- 
niu p. Dunajewskiego drugi reprezentant, jeżeli 
nie tych samych, to takich samych idei, jak te, 
które p. Dunajewskiemu w jego życiu poli- 
tycznem przewodniczyły — t. j. hr. Taaffe. 

I tu niech mi wolno będzie w obce tak po 
ważnego grena wyrazić uczucie pełnego zaufania, 
jakie możemy mieć dla p. Taaftego, dla jego lojal- 
nej natury, do jego umysłu, który się wznosi dość 
wysoko, by nie ulegać u rzedzeniom, tak głęboko 
niestety przeciw nam w niektórych sferach wic- 
deńskich zakorzenionym, że 30 lat najuowszej hi- 
storji nie zdołało ich jeszcze catkien wyplenić. 
Powtarzam, że możemy mieć zaufanie do p. Taaffe, 
i to w podwójnym kierunku. Raz, że opowie 
zawsze iutencjom Monarchy, które są w obec nas 
niezmiennie i zawsze pełne szczerości i monarszej 
łaskawości — a powtóre, że lojalnie przedstawi 
zawsze na najwyższem miejscu stan naszego kraju 
takim, jakim on jest w rzeczywistości, a nie takim, 
jakimby go lubiano mieć, tub za jakiby go chciano 
otłmalować w celach stromniczych lub biurokraty- 
cznych. 

Na podstawie tych przekonań wytwarza się, 
mojem zdaniem, dla nas obowiązek trzymania się 
wiernie rządów hr. Taaffego i popierania tako- 
wych dopóty, dopóki przewodnia myśl kierunku 
autonomicznego w Austrji porzuconą, a przyniie: 
rza ze stronnictwami w tej myśli nawiązane, zer- 
wane nie zostaną — a zarazem winniśmy zająć 
stanowisko pośrednie i pośredniczące, tak, aby 
Kolo polskie w Wiedniu stanowiło oś sytuacji 
parlamentarnej, około której prądy różne mają się 
obracać i wirować, ale zastrzegając się stanow- 
czo, by żadnym prądom skrajnym nie dać się po- 
ciągnąć — bo jak dotąd, tak i nadal w progra- 
mie naszym antonomja krajów koronbych winna 
się godzić z jednością i patęzą calej monarchji. 
Ideałem, który ja sobie przedstawiam, ale który 
jak wiele ideałów może urzeczywistwć się nie da, 
hyłoby zawieszenie na przyszłe sześciolecie sporów 
parodowościowych i językowych, a oldanie się z 
żywiołami umiarkowanemi ze wszystkich odcieni 
w Radzie państwa pracy w kierunku ckononi 
cznym, 

Kraj nasz potrzebuje spokoju — kraj wycień- 
czony przez sto lat, choruje na anenję ekonomi- 
czną. Sprowadzenie do tego kraju pieniędzy pod 
formą wykończenia sieci kolei żelaznych, regulacji 
rzek, podniestenia górnictwa i przemysłu, ulg ula 
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ciężko dotkniętego rolnictwa czy to w drodze zni- 
żenia podatku gruntowego, czy to w drodze zni- 
żenia taryf na kolejach żelaz ych—to są właściwie 
dezyderata Galicji, o które nam upominać się na- 
leży, nie zapominając o naglą cj a dotąd nieroz- 
poczętej jeszcze rforinie sądownictwa i pomnoże- 
niu szkół przemysłowych. 

Szczęśliwymi się nazwać możemy, Że sprawa 
indemnizacyjna ubitą została i że przed nową Ra- 
dą państwa nie występujemy z żadnen żądaniem, 
mogącem hvć specjalnym interesem galicyjskim. 
Wszystkie bow em żądania ekonomiczne, 0 któ- 
rych wyżej wspomniałem, mają doniosłość równą 
dla uas jak i dla innych prowincjj, i na tem polu 
spotkać się możemy że sprzymierzeńcami i zna- 
leść takowych we wszystkich grupach i odcieniach 
przyszłego parlamentu. 

Mówiąc: we wszystkich, mimowolnie przesa- 
dziłem. Są skrajne kierunki, jak socjalny antise- 
mityzim z jeduej strony, a kierunek młodocze ki 
z drugiej, z któremi dla nas przymierza nie ma: 
z pierwszyru ze względów społecznych, z dringin 
ze względów politycznych; obaj wyglądają po za 
granice Austrji: pierwszy ku kostnopolitycznej dex 
inagogji, drugi ku panslawizmowi. Między temi 
dwoma prądami a Polakami nie ma i nie może 
być mowy o przymierzu! 

Na zakończenie jeszcze jedno. Po wystąpie- 
niu z rady korony p. Dunaewskiego, pozostał 
w niej minister Zaleski. Mamy wszelkie powody 
ufać, że autonomiczna zasada, która, jak nić prze- 
wodnia, snuje się przez dwanaście lat rządów hr. 
Taatiego, ma w p. Z»leskim rzecznika zdolnego i 
wiernego, mogłaby tylko zachodzić pewna obawa, 
czy jeden Polak w reądzie, podczas gdy przez Ist 
dziesięć kraj się przyzwyczaił widzieć ich dwóch, 
potrafi stawić czoło prądom mniej krajowi przy- 
jażnym, gdyby takowe w rządzących sferach się 
pojawiły. Wstrzymać się muszę od wszelkiej w tym 
względzie enuncjacji, bo mianowanie drugiego Po- 
laka ministrem, to wyłączna prerogatywa Korony, 
w którą poddanemu wkraczać nie wolno. Zazna- 
czyć tyłko muszę, że jak solidarność między Sej- 
mem a Delegacją polską w Wiedniu jest kardy- 
nalu podstawą naszej polityki krajowej tak soli- 
darność trzeciego czynnika parlamentarnego. to 
jest ministra czy ministrów Polaków i ze SŚcjmem 
i z delegacją jest warunkiem sine gua non powo- 
dzenia naszego na polu polityki państwowej. Gdy- 
by kiedy, co nie daj Boże, szczelina jaka w tej 
solidarności trzech czynników parlamentarnych 
w naszy kraju się urworzyła, uważałbym to za 
wielkie dla kraju nieszczęście, bo zeszlibyśny do 
roli grupy w parlamencie wiedeńskim zamiast być 
tamże reprezentacją odłamkn wielkiego narodu, 
którego przyszłość jest tak z monarchją związana, 
że losy jednego wpływać muszą na łosy drugiej i 
odwrotnie 


balicyjskie Towarsystwo gospodarcze. 


Nie nazbyt obfitym jest plon czynności, sta- 
rań i zabiegów Komitetu centralnego, przedłożony 
walnemu zgromadzeniu członków Towarzystwa za 
rok 1899. 

Nie mógł on być obfitym, bo nie były niemi 
środki pieniężne oddane Komitetowi do rozporzą- 
dzenia. 

Mieszczą się one w rumach tak skąpej sum- 
ki, iż prawie tradno dać temu wiary, aby starczyć 
ona mogła, choćby od biedy, na tyle różnorodnych 
i ważnych gałęzi gospodarstwa rolnego, wymaga- 
jących dla swojego pomyślnego rozwoju subwencji 
znacznie większych, poparcia znacznie silniej- 
szego ; 

Na r. 1590 cała kwota subwencyj udzielo- 
uych przez skarb państwa i skarb krajowy na cele 
naukowe i statystyczne rolnictwa, na podniesienie 
chowu bydła, owiec, trzody chlewnej. na ulepsze- 
nie produkcji nasion. na dopomożtnie 10zwoju 
pszczelnictwa, ogrodnictwa i sadownictwa, na po- 
parcie wystaw krajowych i oddziałowych — wy- 
nosiła ogółem 35.590 zl, w czem mieściła się już 


zumiesz, to ja chcę powiedzieć? Widzisz, mnie |kru i posypały się większe i mniejsze „kr: chy", 


nie o te same gruszki, czy jablka zh te chodziło, 
co się na tem drzewie rodziły, tylko o samo 
drzewo, bo mnie cieszyło, że ono tak pod moją 
ręką dob'ze rośnie i że to jeduak moja zasługa 
dochować się dużego drzewa z malego szczepu. 

— Eh, to poezje, mój ojcze! — przerwał mu 
syn | kceważąco. 

— Dujże pokój! — zaśmiał się Fatt — ja i 
poezje, żartujesz. Ja robilem, co do dobrego ta- 
brykanta, do uczciwego człowieka należało, a ma- 
jątek sam się robił. Ale ty mówisz, że wam to 
nie wystarcza, że wy robicie dlatego tylko, aby 
mieć miijony. No, dobrze, a ileż tych twiljonów 
wam potrzeba? Dwa, trzy, dziesięć, sto.. a po- 
tem co? Mieć pieniądze tylko na to, ahy z nich 
znowu pieniądze robić — czy to warto? To nie 
może być jedynym celem człowieka, bo to żaden 
cel, to nie daje żadnego prawdziwego zadowol- 
nienia, mój Karolu. 

Rozumne słowa starego „romantyka“ nie 
przekunsły młodego matetjalisty. Pierwsze po- 
kołenie kochało pracę dla pracy, przywiązywało 
się do ziemi, fabryki, rzemiosła, drugie pożąda 
tylko pieniędzy w celach używania. 

Wybornie postawioną djagnozę wyzyskał Ga- 
walewicz w dalszym ciągu zbyt mało. Różnica 
wyobrażeń ojca i syna narzncała się sama, jako 
tło do malowidła psychologicznego. Zamiast ją 
pogłębić i rozwinąć. przez co przybyłoby dziełu 
więcej kolorytu współczesnego, więcej „aktu ilno- 
ści“, wyrażając się żargonein gazeciarskim, dv- 
tknął jej autor zaledwo, kładąc główny nacisk na 
przebieg akcji, na wypadki. «R 

Filozofja Karola zawiodła go oczywiście, jak 
nie trndno s'ę domyślić Rzuciwszy się nicopatrz- 
nie w spekulacje giełdowe. nietylko nic zdobył 


wienia owoce i sypało ich coraz więcej z każdym | owych miljonów, lecz nawet krocie ojca naraził 
rokiem. Ja nie wiem, Karol, czy ty dobrze ro-. na szwank. Petersburski Kenig obniżył cenę cu- 


pokrywając gruzami drobniejszych aferzystów. 
Młody Fatt, gdy ogarnął sytuację, chciał sı- 

bie w pierwszej chwili odebrać życie, rozmysłiw- 

szy się jcdnak wolał drapnąć za granicę z kilki» 


nastu tęczówkami w kieszeni. Było to „rozi- 
mniejsze." 
Co nowoczesny, postępowy syn w czasie 


krótkim zmarnował, staroświecki, „romantyczny“ 
ojciec zaczął znów dźwigać i a'a. Matt senior, 
skazany przez lekarzy na emeryturę, wrócił do 
fabryki i pracował po dawnemu bez wytchnienia. 

W „Drugiem pokoleniu“ zamknął Gawale- 
wicz jeden z odlamów naszego społeczeństwa, 
oświetlając go ze wszystkich stron. Pokazał ram 
ojca w skromacn zaciszu domowem, otoczonego 
żoną, dziećmi i wnukami, starszego syna w w:- 
twornych gabinetach i apartamentach, młodszego 
(Krzysia) w pośród oficjalistów i robotników. Wi- 
dzimy rodzinę fabrykantów przy pracy ! przy za- 
bawie, zbierającą i wydają ę pieniądze, myślącą i 
czującą. j i 

Wszystkie te postacie, z tego sam go ilące 
gniazda, x muno to tak różne usposobieniem, upo- 
dobaniani i dążnościeni, występują od razu i 
wszędzie plastycznie. 

Stary Fatt jest sobą od pierwszej stronnicy 
i mie chwicje się aż do końca. Prawy, uczciwy do 
przesady przemysłowiec dbający o honor firmy, 
jak dawniejszy szlachcic o czystość turczy herbo- 
wej, odpycha od serca syna ukochanego głównie 
za w, że tę hrmę splamił. 

— Lachleś jak podły tchórz, jak oszust; zmar- 
nowałuś wszystko cały majątek swój, mój, żony, 
dzieci, siostry i brata. pozarywałcś uczciwych lu- 
dzi, błtórzy ci zaufali — wołał do wracającego 
z zagranicy Karola — więc nie ma cię dla mnie 
raz na zawsze. Oszukałeś mnie jako ojca i swego 
wspólnika, który ci zaufał firmę i majątek. Nie 


2 
jednak nadzwyczajna subwencja 5000 zł, przezna 
czona na obesłanie zeszłorocznej wystawy rolniczo- 
leśnej w Wiedniu. 

Po potrąceniu tej nadzwyczajnej subwencji, 
zwykłe subwencje udzielone w r. 1890 dosięgły 
tylko skromnej kwoty 28.390 zł, a na poczet jej 
zaliczyło ministerstwo rolnictwa ze skarbu państwa 
25.150 zl, zaś Wydział krajowy 324) zł. 

Z kwot tych przeznaczono : 


1) Na ogólne cele Towarzystwa gospodarczego 

i na statystykę rolniczą 4150 zł. 
2) na wydawnictwo fachowych cza- 

sopism: Rolnik, Bartnik i Syl- 

wan j . . ; . 1400 , 
4) na wykłady rolnicze dla włościan 2000 , 
4) na szkołę chmielarską w Starem- 

siole , . i rz , 
5) na szkołę ogrodniczo-saduwniczą 

we Lwowie s j . 1500 „ 
6) na kursa weterynarji i kucia 

koni i ; S a G 
7) na podniesienie chowu bydła ro 

gatego . p $ . 16000 „ 
3) na podniesienie chowu oaiec, trzo- 

dy chlewnej i pszczelnictwa 600 p 
9) na produkcję nasion 1000 , 


ogółem "8.39 zł, 

Obszerne sprawozdanie Komitetu centralnegó 
daję dokładne i wyczerpujące odpowiedzi na py- 
tania, jak użyto tych subwencyj? 

Użyto więc uajpierw kwoty 4 50 zł. na czę- 
ściowe pokrycie ogólnych kosztów zarządu Towa- 
rzystwa i kosztów zbierania dat statystycznych, 
przedkładanych perjodycznie ministerstwu rani 
ctwa, kwoty 1400 zł. na subwencje dla wydawnictw 


czasopism: Rolnika. Bartnika i Sylw no, inne 
zaś kwoty zużyto na cele, Ściśle ku temu wska- 
zane. 


Rozdzielono przeto kwotę 2000 zl., przezna- 
czoną na popularne wyklady między Towarzystwo 
Kółek rolniczych, które, w zamian za otrzymaną 
subwencję 1200 zł. i dodawszy z wlasnych fundu 
szów kwotę 612 zł, zarządziło przez swoich. nau 
czycieli wędrownych pp. Seweryna Wiśniewskiego, 
Zygmunta Gawareckiego, Władysława Szybińskiego 
i Jana Biedronia lustracje gospodarstw wiejskich 
w 171 gmiuach i połączyło te lustracje z popular- 
nemi wykładami dla włościan — i między „Zje- 
dnoczone Towarzystwo dla ogrodnictwa i pszcze|- 
nictwa,* które za otrzymaną subwencję 490 zł. 
zakupiło nasiona warzywne, pastewne i miododaj- 
ne, godne rozpowszechnie:ia, i wr»Z 2 brosznrami 
traktującemi o ogrodnictwie, sadownictwie i pszczel- 
nictwie rozesłało je do 27 oddziałów gal. Towa. 
rzystwa gospodarczego. Resztę tej subwen ji prze- 
znaczył komitet na wędrowne wykłady o uprawie 
i wyprawie Inu i zakupił w Londynie garaitur 
stalowych szczotek do oczyszczania przędziwa. 

Z kwoty 1240 zł. przeznaczonej na szkołę 
chmielarską w Starem siole, użyto 450 zł. na 
utworzenie 8 stypendjów po 60 zł. albowiem pra- 
ktyka dotychczasowa wskazywała, że tylko ten 
środek zdolnym jest dostarczyć szkole łucha:zów. 
Kurs nauki chmielarskiej, rozpoczętej z wiosną, 
trwał do pierwszych dni listopada z. r. a przy 
egzaminie uznano za nzdolnionych na samoistnych 
chmielarzy czterech słuchaczów, czterech jako po- 
mocników. 

Subwencja rządowa 1500 zł. przeznaczona 
dia szkoły ogrodniczo -sadowniczej została zużytą 
na częściowe koszta jej utrzymania, gdyż w szkole 
tej kształciło się w r. z. 7 uczniów bądź częścio- 
wo bądź całkowicie przez Towarzystwo ogrodnicze- 
sadownicze utrzymywanych, a jedynie 3 n zniów 
stało na własnym lub na koszcie swoich dobro 
dziejów. 

Nauka w tej szkole, udzielana przez ośmiu 
nauczycieli, podzie'ona jest na dwa cddziały, niż 
szy i wyższy, gdy jednak Towarzystwo nie posiada 
dostatecznych funduszów, aby utrzymywać szklar- 
nie i cieplarnie, nawiązano rokowania, aby tę 
szkołę połączyć z szkołą istniejącą przy ogrodzie 
botanicznym tutejszego Uniwersytetu tak, aby 
uczniowie jej mogli wspólnie pracować z uczniami 
Towarzystwa ogrodniczo-'adowniczega w dziale 
warzywnym i w szkółkach drzew «woecawych, zaś 
ct pracowali w z'nie w cieplarniach ogrodu bota- 
nicznego. 

Z subwencji 500 zł, wyznaczonej na kursa 
weterynarji i ua naukę kucia koni otrzynał cd- 
dział lwowski Townrzystwa gospodarczego sub 
wencję 100 zł. oddziały zuś rudecki i stanisła- 
wowski po 200zł, a oddzieły te urządzą w ciągu 
b. r. rzeczone kurss. Z kursów odroczaonych w r. 
159 odbyły się w r. 1850 dwa kursa kucia koni 
w Kołomyi i Jarosławiu. W pierwszym z tych 
kursów udzielał nanki weteryrarz taniecznego 
pułku ułanów, w drugin: jeden z nauczycieli Iwow- 
skiej szkoły weterynaryjnej, a w obu kursach 
wzięło udział sporo kowali i zdało pomyślnie 
egzamin. | 

Liczebnie najwyższą bezwzględnie jednak za 
niską do rzeczywistych potrzeb wschodniej Gahcji 
z OO" T 


umiałeś tego ocenić i uszanować, nie umiałeś być 
człowiekiem pie jesteś więc dla mnie synem. 

Stary Fatt, dodatni dorobkiewicz. jednolity 
jak z jednej wykuty brył, należy do typów no- 
wych w belletrystyce polskiej. Frzejdzie on do ga- 
lerji naszych charakterów artystyczuych, jsko nie- 
spożyty świadek swojego twórcy. 


Takich Krzysiów dobrych, czupurnych chłop- | 


ców posiadamy więce, ale i młodszy syn Fatta 
przekonywa od razu, żywy w każdym ruchu. 
Karola, miejscami zbyt pobieżnie rysowa- 


nego, trzeba było trochę pogłębić i wycieniować. 


Wszakże i on nie przypomina w niczem maneki- | 


nów japierowycb. 

Charakterystyka glównych postaci „Drugiego 
pokolenia" nie zostawia nic do życzenia. Trudno 
jej coskolwiek zarzucić. © : 

Gawalewicz ma swój własny sposób malowa- 
nia. Nie szkicuje od razu, nie rzuca wyraźny: h, 
silnie narysowanych konturów, lecz naznacza deli- 
katnie granice oblicza duchowego, wypełniając je 
stopniowo w miarę potrzeby lub rozwoju czynno- 
ści. Jest coś miękkiego, kabie ego w jego „dotknię- 
ciu * Jak niewiasta odznacza się i on wysoko roz- 
winiętym zmysłem do drobiszgów i okrąglych 
linij. Ledwo widocznym, subtelnym rysem odsła- 
nia dość często grę myśli loh uczuć. 

Zdawałoby się, że taka umysłowość powin- 
na lubować się w części dekoracyjnej architektu- 
ry powieściowej, że poświęci zawsze cbętnie treść 
dla formy. czem grzeszą nasi młodzi naśladowcy 
naturalistów francuzkich. 

Tymczasem ma się rzecz wręcz przeciwnie. 

Gawalewicz maluje wprawdzie z przyjemno- 
ścią prześliczne scenki rodzajowe (n. p wszystkie 
epizody, w których występują dzieci Karola itd.), 
ale czyni to zawsze tylko w miejscach i chwilach 
właściwych. Nie ma w „Drugiem pokoleniu* ni- 
gdzie owego przeładowania szczegółami, które 
przyenata ubogą fabułę nowel najmłodszego po- 
kolenia; panuj» w niem prawie wszędzie harmonja 
między treścią a formą. 


| - m nk 
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była rządowa subwencja 16.000 zł, przeznaczona 
na podniesienie chowu bydła rogowego. Putrzebę 
znacznie wyższej subwencji dla tej ważnej gałęzi 
gospodarstwa rolnego odczuwał zbyt dobrze cen- 
tralny komitet Towarzystwa, upraszal przeto mi- 
nisterstwo rolnictwa o zasiłek przynajmniej 38 
tysięcy, proponując aby go przeznaczono: 

J. Na utrzymanie stacji buhajów dla użytku 
włościan. 

2. Na premiowanie bydła włosciańskiego przy 
przeglądowych wystawach. 

3. Na utworzenie nowych czterech obór za- 
rodowych pełnej krwi rasy simmentalskiej. 

4. Na opusty dla prywatnych hodowców, aby 
im nabycie doborowego bydła rozpłodowego przez 
to ułatwiać, 

5. Na odświeżanie krwi w istniejących obo- 
rach zarodowych. 

6. Na urządzanie targów bydła rozpłodo 
wego. 

7. Na koszta administracji i kontroli. 

Żądaniu temu odmówiło ministerstwo, a przy- 
znając jedynie 16.000 zł. subwencji na r. z. pole- 
cło, aby tę kwotę użyto jedynie na utrzymanie 
stacji buhajów dla użytku włościan, na premio- 
wanie przychowku po subwencyjnych buhajach, 
wreszcie na koszta administracji i kontroli. 

Do t+go polecenia zastosuwał się wedle mo- 
żoości komitet centralny Towarzystwa gospodar 
czego, wydał bowiem nu rachunek owych t6 ty- 
sięcy zł.: 

l: na utrzymanie 145 stacyj buhajów, sub- 
wencyjnych i subwencjorowanych a dla użytku 
włościan przeznaczonych, kwotą 8832 zł — ct 
2) na dokupuo bubajów dla 


tych stacyj i í . 141278 „50, 
3) na premiowanie przy- 

chowku na wystawie przeglądo- 

wej w Stanisławowie 200 n 5 
5) dopłacił połowę ceny bu- 

hajów dokupionych dla obór za- 

rodowych krwi pełnej i pół krwi 2739 „21 „ 
5) dołożył do subwencji, 

przeznaczonej na obeslanie wie- 

deńskiej wystawy 1750 „ 40 , 
6) wydał na koszta admini- 

stracji i kontroli ~ 4027 „62, 


wydał przeto ogółem PEIW > 07 
czyli nadpłacił 2817 zł 36 ct, które pokryto 
zapasami kasowemi z r. 1889 pozostalemi. 

Dzięki usiinym zabiegom gal. Towarzystwa 
gospodarczego, posiada obecnie Galicja 17 sub 

wencjonowanych obór zarodowych pełnej krwi, a 
to mianowicie: 3 razy nizinnej krajowej (ks Eu- 
stachego Sanguszki w Krzyżu, p. Piotra Łasta- 
wieckieęgo w Lipniku 1 Zygmunta Łastawiec 
kiego w Hadiu); jedna rasy pincgauskiej p. 
Jacka Kieszkowskiego w Kuce; 6 rasy berneńsko- 
simentalskiej (hr. Koz:obrodzkiej w Podhajczy 
kach, p J. Kellermana w Źuklinie. p. Kaz Wi- 
ktora w Zarszynie, p G. Głuchowskiego w Ka- 
| miennej, p. Tadeusza Fedoruwicza w Klebanówce 
y p. Jana Obsta w Bukowie): jedną rasy kuh- 
,landzkiej p. Teofila Wiśniewskiego w Ostrowie ; 
(jedną rasy Ayrshire p. Adolfa Ebenbergera w Żu- 
| rawicy i wreszcie 5 rasy oldenburskiej (p L Ba- 
l Jickiego w Wykotach, p Bol. Śmiałowskiego w 
stojańcach, p. Oskara Schnelli w Firlejówce, 
p Włodzimierza Gniewosza w Potoku złotym i 
hr Lanckorońskiego w Komarnie). 

W tych oborach i kilku już zwiniętych wy- 
chowano od lat dziewięciu 443 buhəjków i 
451 jałówek a z nich odsprzedano hodowcom 
| krajowym 382 buhajków i 39 jałówek. 

Obok obór pełnej krwi istniało w Galicji z 
końcem r.z. 11 subwencjonowanych obór półkrwi, 
a mianowicie trzy ku uszluchetnieniun rasy krajo- 
i wrj krwią berneńsko-simenthalską, trzy również 


; przez domies kę krwi oldenburgskiej. 


i Wszystkie te sabwencjonowaae obory stoją 
pod nadzorem centralnego Komitetu Towarzystwa, 
(zwiedza je inspektor chowu bydła, utrzymywany 
kusztewi Towarzystwa, a księgi rodowe przychow- 
| ku prowadzone są i przechowane w biurze Ko- 
i mitetu, 

Subwencja przeznaczona przez rząd na pod: 
niesienie pszczelnictwa, oraz chown owier i trzo 
dy chlewnej, podzielił komitet centralny tak, iż 
przeznaczywszy 100 zł. dla pszczelnictwa, uży 
tej kwoty na zakupno 8 pni i 8 egzemplarzy dzieł- 
ka „Bartnetwo* i rozdzielenie ich między lwow 
skich przedmieszczan i kandydatów na nanczycic- 
li wiejskich, z reszty zaś 500 zł. wsznaczył 50) 


zł. na podniesienie chown owiec i 8 0 zł. ku po- | 


prawie chowu nieroyacizny. 

Wstrzymojąc na razie użycie subwencji, 
przezuaczonej na podniesienie chowu owiec, aż 
do ułożenia racjonalnego programu działania, 
urządzono kilka wzorowych chlewni w oddziałach: 
| lwowskim, cieszanowskim, podołskim i kałuskim i 
skorzystano z wystawy wiedeńskiej, aby dla tych 
|chlewni zakupić a renomowanych hodowców za- 
kraniczbych utaterjał rozpłodowy, któryby w 
krótkim czasie potrafił podnieść do obecnych wy- 
mogów naszą swojską trzedę chlewną. 

Ostatnia z subwencji przezuaczona w wyso- 
kości 100zł ua produkcję roślin, tak została 
rozdzielona, iż wyznaczono z uicj : 


1) ma ogrodnictwo i sadownictwo 500 zł, i | 


zużyto vg ulepszenie ogrodu pomologicznego w 
Brzeżanach oraz na uporządkowanie przez lowa. 
rzystwo ogradi irzo pszczeluiczego nowo nabytego 
ogrodu na Snopkewie ; 

2) na zakupno nasienia lnu iafanckiego i 
į żmudzkiego 300 zł ; — i 

») na kupno nasion pastewnych 200 zł 

W dwóch miejscach poświęca sprawozdanie 
komitetu ob<zerne ustępy udziałowi Galicji w ze- 
szłororznej wystawie wiedeńskiej. Pierwszy z nich 
poświęcony udziałowi bydła rogowego, pomijamy, 
bu pisaliśmy o tej sprawie obszernie w właści- 
wym czasie, z drugiego wyjmujemy następujące 
Szczegóły : 

„Umyślnymi okólnikami rozesłanemi do oł- 
działów i ogłoszeniami w dziennikach, zachęcano 
interesentów, jakoteż pokrewne towarzystwa do 
jak nejlczniejszego korzystania z nadarzającej się 
sposobności wystąpienia z produktami na szer- 
szej arenie, a korzystając z ulgi, uczynionej przez 
centralny Komitet wystawowy przez zarządzenie 
na sierpień wystawy czasowej ziemiopłodów ze 
zbioru w roku 1890, popierano zabiegi wystaw- 
ców ku obesłaniu wystawy zbiorowej pod egidą 
Towarzystwa. 

Odezwą wystosowaną do hodowców koni pra- 
gnął Komitet przyjść im z pomocą, obowiązując 
się ponieść koszta transportu kolejowego przesłać 
się mających koni na wystawę a ewentualnie z 
powrotem, a Oddziałowi jarosławskiemu przy» 
Znał ryczałtową kwotę 200 zł. na opędzenie ko- 
sztów wystawy koni włościańskich tamtejszego 
powiatu. mx 

Lecz w obec tego, że konie włościańskie u- 
patrzone przez Delegatów Oddziału rzeczonego 
jakoteż 5 koni Wgo Siemiginowskiego, zgłoszo- 
nych do grupy VIII nie mogły być do Wiednia 


PRZEGLĄD z dnia 17 Marca 1891. 


wysłane, wziął udział w wystawie koni za pośre- 
dnictwem komitetu jedynie hr. Mieczysław Rey 
w Przecławiu, wystawiajac w grupie IH 6 koni 
pół i pełnej krwi angielskiej, za które otrzymał 
2 srebrne medale. 

Widząc, że ogół producentów nie chee ko- 
rzystać z czasowej wystawy zboża, odstąpił Ko- 
mitet od zamiaru urządzenia zbiorowej wystawy 
i ograniczył się jedynie na udzielaniu pomocy 
w ułatwianiu formalnych czynności tym kilku 
zgłaszającym się, którzy z próbkami zboża wy- 
stą pili. 

Nutomiast czasowa wystawa chmielu zbioru 
r. 1890 była obesłaną zbiorowo, a przy premio- 
waniu odbytem dnia 1 października przyzna- 
no galicyjskiemu chmielowi pierwsze miejsce 
po czeskim, a naszym wystawcom następujące 
premie: 

Pp. Milleret Weiglowi medal srebrny, Ra- 
manowi hr Potockiemu bronzowy, a pp Kokure- 
wiczowi i Gizowskiemu dypłomy uznania. 

Chinielowi galicyjskiemu nie szczędzili znawcy 
bezstronui należytych pochwał, nie przemilczając 
natomiast o błędach, które go w jakości niżej 
stawiają od zateckiego. Błędy jakie w nim spo- 
strzegać się dają, tkwią 'w uprawie mniej staran- 
nej niż chmielu zateckiego, jakoteż w mniej tro- 
skliwem nawożeniu roli. sortowaniu, wreszcie sil- 
szeniu i pakowaniu. Leży przeto w interesie 
krajowych chmielarzy dołożyć starań celem do- 
równania w ujrawie Czechom. 

Kończąc naszą krótką wzminukę o obesłaniu 
wiedeńskiej wystawy rolniczej, nie niożemy prze- 
milczeć o niekorzystuem wrażeniu, jakie wywarło 
w kompetentnych sferach wiedeńskich  ocią- 
ganie Się galicyjskich producentów od udziału 
w tejże. 

Obecny na czasowej wystawie chmielu dele- 
gat naszego komitetn był niestety w  przykrem 
położeniu słuchania czynionych nam słusznych 
zarzutów, że bardzo wiele gałęzi naszego rol- 
niectwa wcale reprezentowanych nie było, a między 
niemi takich, które są stale przez Rząd subwen- 
cjonowane. 

Zaiste takie lekceważenie własnego interesu 
nastręcza, zwłaszcza obcym, sposobność czynienia 
niekorzystnych dla naszego kraju uwag!* 


— ° 

Mały Tejleton. 

Hygiena piękności. 

W przerwach pomiędzy dzielami maukowemi 
pisuje Montegazza popularne traktaty 0... bygienie, 
Że zaś pisarz włoski jest znawcą i miłośnikiem pię- 
kna, skreślił tedy spore dziełko p. t. „Hygiena pięe 
kna“, które zarowno młodemu, jak staremu, zarówno 
niężowi, jak niewieście poznać przystoi. 

Bo Montegazza zaczyna swe dzieło od afory- 
zmu Gioberti'ego: „A przecież wymaga tego cywili- 
zacja, aby się piękno łączyło z prawdą“. Więc obo- 
wiązkiem jest każdego czlowieka nietylko szukać pię- 
kna na zewnątrz siebie, lecz i samego Biebie, o ile 
można, pięknym czynić. Kochajcie piękno, które jest 
jedną z największych potęg świata, które Platon, wy- 
liczając nujwyższe dobra ludzkie, zaraz po zdrowiu 
stawia, zaraz po zdrowiu i przed... bogactwem, 

Brzydzić się należy wszelką pięknością, która 
nie jest prawą córą zdrowia. Kto szuka piękności na 
ostatniej strounicy gazet, lub teź w składzie pacbni- 
deł, podobnym jest do człowieka, który djamentów 
na śmietniku, a cnoty w więzieniu poszukuje Nigdy 
przeto nie tałsznje piękności, bo kłam ani udanie 
piękoem być nie może. Człowiek zdrowy w żadnym 
życia swego wieku nie jest brzydkim. Ale brzydkiem 
jest dziecko, które pozuje na wyrostka, brzydkim jest 
mlodzian, co sobie męki zadaje, by naśladować doj- 
rzalego męża, Wstrętnym jest widok pomarszczonego 


ku poprawie kra owej rasy bubajami rasy szwyc- | starca z nczernionemi włosami, widok człowieka, prze- 
kiej i wreszcie 5 ku polepszeniu krajowego bydła ksztalconego całkowicie w żyjące kłamstwo, fałszywy 


weksel, maskę ndaną. 

Piękny jest palina daktylowa, która z suchego 
piasku pustyni umie wyciągnąć niezbędną dla siebie 
ilość soku í zamienić go w krople miodu, nuasycają- 
cego jej owoce; Śmiesznem atoli jest suche drzewko 
| palmowe, które w cieplarniach norweskich wznosi po 
j nad glinianem więzieniem strupiasty swój pieńl 
| Piękną jest sosna, gdy śniegiem posrebrzone 


swe ciało po nad granity alpejskie podnosi; śmieszną 


'jest sosna norweska, gdy na ciepłej Włoch ziewi bar- 
dziej się swem mianem, aniżeli pniem pyszni! 

Pozostawcie sosnom śniegi, a słodkie daktyle 
'pozostuwcie palniom. Niech każda piękność na swem 
pozostanie miejscu, nicch każda piękność będzie 
prawdą f.. 

Tak wola Moutegazza è przechodzi z hymnu do 
prostej powieści wszystkie przykazania hygieny pię- 
kności tormułnje w kilku rozdziałach, których treść 
w najogólniejszych zarysach przedstawia się, jak na- 
stopuje : 

Nie będziesz używał kosmetyków, bo najlepsze- 
mi środkami na piękuą cerę są: zimne kąpiele, re- 
gularna praca, tryb życia umiarkowany. Mydło, my- 
dio i jeszcze raz mydlo, a wreszcie nieco cold cre- 
ama, — oto wszystko, czego ci, człowiecze, po- 
trzeba. 

Nie będziesz lekcewnżył włosów twoich, albo- 
wiem wlosy są jedn: z najgłówniejszych ozdób mło- 
dości, wieku dojrzałego, wreszcie starości. Grecja, 
pierwsza, a największa kapłanka piękna, pojęla całą 
włosów poezję: Howerowi i Jowiszowi dała lwie grzy- 
wy, Febusowi włos złoty, a Wenerze, prócz płaszcza 
z długich włosów, żadnej innej nie udzieliła osłony. 
i Chcąc tedy zachować jak najdłużej naturalną głowy 
ozdobę, nnikaj, człeku, wszelkiego nadużycia, bądź 
zawsze zadowolnionym, myj i szczotkuj często głowę, 
nie wydawaj ani szełąga na pomady i środki kosme- 
tyczne, Sstrzyż częściej, niż zwykle, włosy, skoro za- 
nważysz, że zac'ynają siwieć. A jeżeli już olysiejesz, 
nie noś, proszę cię w imię estetyki, peruki. 

Będziesz piełęgnował ręce twoje, a o paznokcie 
dhać będziesz przedewszystkiem. Szkaradny to zwy- 
czaj nosić dłngie paznogcie. „Głupiec tylko — mówi 
uumiętny Montegazza — może się lubować w dłu- 
gich pazurach*. 

Będziesz się ubierał ochędożnie, a przystojnie, 
albowiem, jak powiada Balzak, zwierzę się okrywa, 
dorobkiewicz i głupiec się zdobią, czlowick wytworny 
ubiera się. Odzież, mająca odpowiadać wymaganiom 
hygieny, powinna być lekką, złym przewodnikiem cie- 
pła, porowatą, oraz być raczej ciemnej niż jasnej barwy. 

Takie i tym podobne rady daje Monteyazza. 
Że zaś rzecz swoją, jak się wyżej rzekło, zaczął od 
aforyzmu, przeto i na atoryzmach skończyć uważał 
za stosowne. 

Powtórzmy tu niektóre z tych orzeczeń: 

„Przedewszystkiem żołądek, potem suknie“, 

„Człowiek, który ma wydać cztery grosze na 
ubranie, niech przeznaczy trzy na bieliznę, resztę na 
zwierzchnie szaty“. 

„Plama na ubraniu jest wstydem i niczem nic 
może być usprawiedliwioną. Raczej sto łat, niż jedna 
plama“. 

„Niewolniezo iść za modą jest głupstwem, zbytnio 
JĄ lekceważyć, jest dziwactwem“. 

„Ciepłe ubranie wkladaj zaraz pierwszego dnia 
chłodnego, gdy zaś nastaną ciepłe, czekaj ze zrzuce- 
niem zimowej odzieży, aż się cieplo ustali". 


„Ubieraj się z wdziękiem, lecz bliźniego szatą 
nie oszukuj”, 

„Krawca, jak lekarza, 
jak najrzadziej zmieniać“. 


należy o ile możności 


i 


Ludwik Windthorst. 


„Stoimy pod wrażeniem wiadomości, do 
głębi nas wzruszającej. Poseł Windthorst, 
który w poniedziułek jeszcze w gronie oa- 
szym zasiadał, umarł dziś o godzinie 8 rano. 
Od samego początku cesarstwa niemieckiego 
brał on udzial w pracach naszych i w całym 
świecie zażywał sławy jednego z najpierw- 
szych mężów stanu. Jak wielkiem było zna- 
czenie jego między nami, wiecie panowie. 
Gdy on głos zabrał zapieraliśmy oddech w 
sobie i słuchaliśmy go z natężoną uwagą, a 
jego słowo zarówno tutaj jak 3 po za parla- 
mentem ciężko zaważyło zawsze na szali. — 
Wszyscyśmy go wysoce cenili, a brak tej 
„małej ekseellencji* da się dotkliwie uczuć 
zarówno po prawej jak i po lewej stronie tej 
izby. Życie jego było nam wszystkiem dro- 
gie, a było ono jednym pasmem żmudnej 
pracy. Wieczny odpoczynek daj mu Panie!“ 

Temi słowy zagaił prezydent Levetzow 
sobotnie posiedzenie parlamentu niemieckie 
go. Wszyscy posłowie bez różnicy stronnictw 
stojąc wysłuchali tego przemówienia, a wra- 
żenie, jakie wywarła śmierć Wiudthorsta by- 
ło tak wielkie, że posłowie nie byli w stanie 
zająć się sprawami będącemi na porządku 
dzieanym i prezydent musiał zamknąć po 
siedzenie, nie wyczerpawszy tego porządku. 
Nas także boleśnie dotknęła wiadomość o 
9 Śmierci tego męża, małego wzrostem. ale ol 

brzyma duchem, który zawsze był szczerym 
przyjacielem Polaków. 

Postaci tak pięknej, tak czystej, nie 
ezęsto spotkać można—nie darmo nazywano 

Kfgo w parlamencie „perłą z Meppen“. 
Miał Windihorst wiogów za życia 
A Bismark był z nich noże nujzaciętszym — 
W u nie mogąc uczynić nicpaka anie czystemu 
W charakterowi swego przeciwnika żadiego za- 
B rzutu, ochrzeił go mianem „wroga państwu“ 
$ (Rcichsfeind) za to, że nienstraszenie wystę- 
p pował w obronie Kościoła katolickiego i w 
F obronie wszystkich uciemiężonych i na każ- 
p dym kroku zwalczał samowolne zarządzenia 
$ żelaznego kanclerza, chociaż on motywował 
M je tem, Że interes państwa utemi.eckiega ich 
$ wymuza Długie lata walczył Windthorst i 
à dożył częściowego irzynajmniej zwycię twa. 
Po wieki pamiętne będą zasługi jego, jako 
$ przywódzcy katolickiego centrum w parla- 
$ mencie niemieckim, które to stronnictwo po- 
Ź trafil uczynić najkarniejszem ze wszystkich, 
k jakie kiedykolwiek w jakimkolwiek parlamen- 
gy cie do:gd w Europie istniały, 
' Urodził się Windthorst 17 stycznia 1811 
$ w wiosce Kaldenhof w Hannowerze jako syn 
© wieśniaczy. Rodzice przeznaczyli go z począt- 
È ku do stanu duchownego — pa skończeniu 
H piinnazjum jednak nie poszedł Windthorst 
h na teclozję, lecz na prawa. Skończywszy pra 
$ wa został adwokitem w Osnabryku, potem 
4 syndykicm szlacheckim t radzcą konsystorza, 
M w r. 1848 radzeą sądu apelncyjnego w Celle, 
® w r. 1849 członkiem drugiej izby hannowe- 
jg rańskiej, w r. 185t jako przywódzca partji 
) rządowcj prezesem tej izby, a w październi: 
ku tego roku hannowerańskim ministrem fi- 
A nansów. Na tem stanuwisku wyjednał utwo- 
$ rzenie katolickiego biskupstwa w Osnabryku 
Ji to, że król powołał katolików na swój dwór. 
W r. 1853 złożył tekę finansów i zasiadał 
w izbie do roku 1862, w którym został mi 
| nisrem sprawiedliwości. Po anneksji Hanno- 
weru prowadził imieniem pozbawionego tronu 
króla hannowerskiego Jerzego rokowania z 
Bistnarkiem co dn odszkodowania dla wy- 
właszczonego domu królewskiego. Do końca 
życia był Windthorst doradzcą i pełnomacni- 
kiem hannowerskiego domu Welfów. Po u- 
tworzeniu cesarstwa niemieckiego w r. 1871 
staną! Windthorst w nowym parlamencie nie 
MH mieckim na czele stronnictwa katolickiego i 
A prawie zawsze szedł razem z Polakami, 
Z nienstraszoną odwagą wykazywał rzą- 
M dowi niemieckiemu, jak Źle i niesprawiedli- 
$ wie postępuje z braćmi naszymi w Poznań- 
| skiem, a nie zamilkł nigdy. nawet chociaż 
Bismark publicznie go za to zdrajcą nazy- 
wał. Gromił ostro a mężnie wszelkie środki 
9 przeciwko religji katolickiej przeciwko Po- 
| lakom i wszystkim innym przedsiębrane i 
wykazywał ich niemoralność, twierdząc, że 
nie przyniosą one rządowi spodziewanych 
owoców. 

Za to wszystko zyskał od żelaznego 
kanclerza — jak to już powiedzieliśmy — 
nazwę „Reichsfeind” wróg państwa. Wroga 
tego buł się Bismark i jego zwolennicy, ale 
mimo to poważali go wszyscy, czego naj- 
lepszym dowodem jest ta okoliczność, że za- 
równo cesarz Wilhelm I jak i Bismark za- 
praszali Windthorsta zawsze do siebie na 
objady parlamentarne, którego to zaszczytu 
taki Richter nigdy jeszcze nie dostąpił. Przy 
końcu życia miał Windthorst sposobność zło- 
żyć wymowny dowód. że nie jest wcale wro- 
giem państwa, lecz tylko obrońcą sprawie- 
dliwości. Gdy motłoch paryski w osobie ce- 
sarzowej Fryderykowej obraził cesurską ro- 
dzing niemiecką, Windthorst przy obradach 
nad premjami dla podoficerów zabrał głos 1 
rzekł, że wniosek rząduwy przejść musi, a 
obowiązkiem każdego Niemca jest dać swój 
ostatni grosz wtedy, gdy idzie o obronę pań- 
stwa i cesarza. 

Umiał też ocenić młody władzca Nie- 
miec zasługi tegu męża i na pierwszą wieść 
o jego chorobie pośpieszył sam do jego miesz- 
kania, a*y się dowiedzieć, jak się chory ma; 
cesarz ył także pierwszym, który u trumny 
zmuiłcgo złożył wieniec wawrzynowy. 

Śmierć zaskoczyła Windthorsta pra- 
wie niespodzianie -- przez całe życie nie 
chorował on, dziś tydzień był jeszcze w par- 
lamencie na posiedzeniu, we wtorek prze- 
ziębił się, a w sobotę rano życie zakończył. 

W piątek jakkolwiek chory, pracował 
jeszcze Windthorst w swym pokoju, w nocy 

W z piątku na sobotę dostał silnej gorączki. 
W gurączce majaczył, zdawało mu się, że 
przemawia w purlamencie, mówił tak gło- 
śno, że na schodach go słyszano. Mówił o 
ustawie szkolnej, o powrocie Jezuitów i in- 
nych zakonów do Niemiec. Potem zdawało 
mu się że jest na uczcie w pałacu cesar- 


skim, że wzaosi toast ra cześć pary cesar- 
skiej. Toast teu zakończył słowy: „Niech 
żyją! Tak! —- Tych dwoje musi żyć dla nas“. 
Gorączka trwała noc całą. Nad ranem przy- 
szedł do przytomności, u łoża klęczała córka 
i ze łzami w oczach prosiła uasnącego ojca, 
aby jej przebnczył, jeżeli uchybiła mu kiedy 
w czemkolwiek. Chory uśmiechnął się ławo- 
dnie i rzekł: „Dziecko — my nawzajem ui- 
gdyśmy się nie obrazili. Wiesz co — pozdrów 
odemnie mateczkę, gdy powróci*. Po chwili 
gdy usłyszał córkę gwałtownie łkającą, rzekł 
znów z uśmiechem: „Nie płacz — przecież 
jeszcze nie umarłem*. — Potem złożył glo- 
wę na poduszkę i usnął -— na wieki. 

Na kilka godzin przed śmiercią nadał 
Ojciec Święty Windthorstowi wielki krzyt 
ordern św. Grzegorza. 

Śmierć tego sprawiedliwego męża wy- 
warla w całym Świecie glębokie wrazenie — 
wszystkie pisma niemieckie boleją nad jego 
stratą i oddają zasłużony hołd jego cnotom. 

Cześć jego pamięci! 

Jutro przewiezione zostaną zwłoki z 
Berlina do Hanoweru i tam zlożonę w ko- 


ściele Panny Marji, wystawionym ze składek 
za trudem i staraniem $. p. Windtkorsta. 


Baro NE. 
Lwów 16 marca 


Na cześć JE dra Majera urządzony została 
(przez członków Akademji umiejętności uczta w sali 
,hoteln „pod Różą” przy ulicy Florjańskiej, W uczcie 
tej członków Akademji wzięło udział bardzo wiele 
wybitnych osób zamieszkałych w Krakowie. 

Mianowania Rada "szkolna krajowa zamiano- 
wała Kazimierza Boruckiego, stałym nauczycielem 
! szkoly etatowej w Oknianach; Franciszka Marszyckie- 
| go, stałym nauczycielem kierujący szkoły etatowej 
w Kańczudze. a 

Konkursa. W sądzie powiatowym w Niepoło- 
imicach wakuje posada woźnego. Podania należy wnieść 
do dnia 20 marca b. r. 

We Lwowie opróżnioną jest posada asystenta 
przy magazynie stempli i tytoniu, Podania należy 
wnieść do dnia 31 b. m. 

Z armji. Zastępca komeuderującego we Lwowie 
generał dywizji Antoni br. Bechtolsheiin został min- 
nowuny komendantem korpusu i komenderującym w 
Zagrzcbin, Komendant 12 dywizji piechoty Karol Fi- 
scher został mianowany zastępcą komendernjącego we 
Lwowie. Jenerał brygady Ladwik Fabini, został mia- 
nowany komendantem 11 dywizji piechoty, pułkownik 
w BO p. p. Karol Wenzl mianowany komendantem 
22 brygady. 


Odznaczenie. Konduktor pocztowy Smiechny 
otrzynuł srebrny krzyż zasługi. 

„ŚSvetozor* pragski pomieścił w swoich la- 
mach portret dr. Juljana Dunajewskiego z krótkim 


życiorysem bardzo sympatycznie dla byłego ministra 

,skarbu napisanym. lównież wierny portret dr. Du- 
najewskiego pomieściło peteraburskie pismo ilustru- 
wane Zw'ieżda. 

Ruch artystyczny w Krakowie. Z powodu 

postanowienia wzięcia udziała w wystawie, panuje 
w naszej kolonji artystycznej niebywały ruch. Artyści 
jua gwalt kończą obrazy,: ju y codziennie się zbiera, 
[aby decydować, które obrazy mają być wysłane, 
W ogóle udzial Polaków w tegorocznej międzynaro- 
dowej berlińskiej wystawie zapowiada się bardzo do- 
i brze. Dotąd wybrano obrazów olejnych, rzeźb, rysun- 
(ków, gwaszów i akwarel do GA sztuk, 

Nowa czytelnia ludowa została założona za 
staraniem krakowskiego Towarzystwa oświaty ludowej 
w Dubiecku. 

Taryfa strefowa na wszystkich linjach kolei 
północnej wejdzie w życie z dniem 31 marca b. r. 
W tym celu postanowila rada zawiadoweza zakupić 
127u wagonów towarowych a 60 osobowych, spodzie- 
wając się zwiększenia ruchu skutkiem zaprowadzenia 
taryty strefowej. 

Zmarli. Włodzimierz Korczak Weres”czyński, 
właściciel bióra wywiadowczego, zmarł we Lwowie 
w d' r. życia, — Józef Hempel, doktor medycyny 
asystent prof, Browicza, zmarł wczoraj w Krakowie 
w 28 rokn życin. Zmarły, młody wiekiem lekarz, cie- 
szył się powszechnym szacunkiem kolegów i przeło- 
żonych. Pocbodził z Królestwa Polskiego, gdzie nale- 
żał do grona młodzieży, prześladowanej przez Apuch- 
tina, wskutek czego opuścić musial szkoiy rosyjskie 
i po ukończeniu studjów doktoryzował się w Krako- 
wie. — Enkasz Kraupe, obywatel m. Podgórza, zmarł 
tam w 66 r. życia. — Marja Misorowska, zmarła w 
Krakowie w 64 r. życia. 

Nowy środek przeciw gruźlicy. Gdy Koch Jo- 
niósł światu o swej tuberkulinie, ktorą niezasiużona 
poprzedziła sława, Pasteur nie ustawał w pracy, lecz 
pracował również nad wynalezieniem jakiegoś środka, 
któryby wykreślił gruźlicę z rzędu niebezpiecznych 
chorób, Zwróciwszy uwagę, że we Francji sprzedający 
mięso i ryby chronią je od g:icia za pomocy różnych 
kwasów, jak kwasu boraksowego it. d., a nawet 
witrjołu, wpadł na mysl, czyby ta praktyczna metoda 
nie dała się zastosować także do żyjących organı- 
zmów i czy kwasy te wstrzyknięte stosownie nie 2u- 
biją lasecznika graźliczego, Wyniki doświadczeń trzy- 
mane s} jeszcze w ścisłej tajemnicy, lecz o ilo wia- 
domo, doświadczenia czynione na zwierzętach miały 
dać bardzo pomyślne rezultaty. Chodzi jeszcze o za- 
stosowanie tej metody względem ludzi, 

Korpus weteranów wojskowych we Lwowie za- 
mianował swyni członkami honorowymi następujących 
panów: Leona br. Dormnsa de Kilianshausen, urzę- 
dnika poczty i porucznika; Engelberta Mayera, wy- 
działowego i oticera korpusu weteranów wojskowych, 
właściciela realności i przemysłowca. 

Temperatura. Termometr -- 6° R. Barometr 
760%. Stoi w miejscn. Pochinurno. Deszcz. 

Pożary. Wczoraj o trzeciej rano wybuchł pożar 
w realności przy ulicy Ziełonej pod 1. 46, należącej 
do Hersza Vogelfangera. — Dzięki szybkiej Pomocy 
straży ogniowej Ogień stłamiono niebawem, tak, iż 
szkoda wyrządzona przez ogień jest nadzwyczaj małą. 
Dochodzenie policyjne wykazało, że Ogień by] pod- 
łożony, gdyż w dwóch kątach domu znaleziono smo- 
laki owinięte klakani i polano naftą. Realność ta 
jest zupełnie zniszczona i niezamieszkana, bylą jednak 
ubezjieczoną otl ognia. — Sledzta o sądowe w tuku. 

W Mizuniu w powiecie stryjskim zgorzało czter- 
naście gospodarstw, w Zbarażn zaś ną przedmieściu 
tarnopolskiem spłonęły w zeszłą środy cztery domy. 

Padiewski aresztowany. Dziennik socjalistycz- 
ny Porwae ts twierdzi ponownie i z całą stanowczo- 
ścią, że mordercę jenerala  Siefiwiestowa scłwytała 
policja w Niemczech i oddała go w ręce żandarmerii 
rosyjskiej, która go na Kalisz uwinzła w głąb kraju. 

Nad sprawą organizacji żydowskich gmin wy- 
znapiowych obraduje dziś ankieta zwołana przez na- 
miestnika. — Celem jej obrad jest wypracowanie 


wzoru statutu dla galicyjskich żydowskich gmiu wy- 
znaniowych. 

Odczyiy publiczne. Zapowiedziany na dziś od- 
czyt publiczny dr. Ostaszewskiego-Barańskiego z 
przyczyn od prelegenta niezależnych zostaje odłożonym 
na później, 

Suum cuique. Z powodu mającego się jutro 
odbyć Walnego Zgromadzenia Rady ogólnej c. k. To- 
warzystwa gospodarskiego zanotować tu musimy wnie- 
siuu do Komitetu Towarzystwa rezygnację jednego 
z najstarszych członków i długoletniego I-go wice- 
prczesa z tej godności p. Bolesława Augustynowicza, 
wzorowego gospvdarza, którego produkta gospodar- 
skie zjednały sobie na wystawach międzynarodowych 
ogólne uznanie. 

Dnia 28 marca b. r. mija lat 40 jak Ś. p. 
książe Leon Sapieha zawezwał p. Bolesława Augu- 
stynowicza do współpracownictwa w Towarzystwie a 
już w kilku lat potem jako prezes oddziału złoczow- 
skiego został p. Augustynowicz powołany przez Ś. p. 
Antoniego Jabłonowskiego do Komitetu, w którem 
przez długia lata pracując, przyczynił się wielce do 
rozwoju Towarzystwa, które pierwsze miejsce — jak 
się wyraził p. Minister rolnictwa — zajmuje w Mo- 
narchji. Działalność I. wiceprezesa na wielu polach 
byla nader skuteczną. Dość wspomnieć o Towarzy- 
stwie Oficjalistów prywatnych, o kongresie wiedeńskim, 
o składach zbożowych i o wielu innych instytucjach, 
których był inicjatorem, a cóż dopiero gdy wspo» 
muiemy o wystawie krajowej we Lwowie, którą po- 
mimo wielu trudów i przeszkód do skutku doprowa- 
dził, a która tak świetne wydała rezultaty, że Naj). 
Pan uznając zasługi p. Augustynowicza, ozdobił go 
krzyżem Leopolda, Ministerstwo rolnictwa zlotym 
medalem zasłuwi, a Towarzystwo rolmicze Poznańskie 
dyplomem honorowego Członka. W ciągu 40 letniej 
jego obywatelskiej działalności, widzimy gu wszędzie 
czynnym, czy to w Towarzystwie Wzajemnych Ubez- 
pieczeń, czy to w Towarzystwie kredytowem ziem- 
skiem, czy jako posła w Sejmie krajowym. Również na 
polu szkolnictwa nie małe położył zasługi jako pre- 
zes Towarzystwa pedagogicznego oddziału zloczowskie- 
go. Wnosząc swą rezygnację umotywował ją czci- 
gedny jubilat tem, że znaczny rozwój „Kółek rol- 
niczych* zniewala go do złożenia zaszczytnej godności 
wiceprezesa Towarzystwa gospod., gdyż tam chce sku- 
pić wszystkie swe siły, aby módz sknteczniej praco- 
wać dla dobra ludu. I rzeczywiście wielkie są zasługi 
r. Bolesława Augustynowicza w Towarzystwie „Kółek 
rolniczych“; jest ono, że tak powiemy jego dzieckiem. 
On bowiem je od kolebki wypiastował, otaczał swą 
opieką i doprowadzi} do tego, że dziś liczy 
640 „Kółek rolniczych* z przeszło 25 tysiącami 
członków. 

Ofiary. Dla chorego czeladnika Bednarskiego 
otrzymaliśmy od p. W. H. ze Lwowa 1 zł. 

Na kościół w Kochawinie otrzymaliśmy od J. 
P. ze Lwowa 2 zł. z gorącą prośba do Matki Bos- 
kiej kochawiń-kiej © zdrowie ciężko chorego brata, 


Drugie posiedzenie naukowe polskiego Towa- 
rzystwa przyrodników im. Kopernika odbędzie się 
we wtorek (17 marca) o godzinie 6 wieczorem w 
sali XV uniwersytetu, — Porządek dzienny: 1) dr. 
hr. R. Gostkowski; O locie sztucznym. 2) dr. H. Kadyi: 
Morfologiczne zasady rozróżniania części składowych 
organizmy. 3) Drobne wiadomości. 

Wystawa fotoplastyczna w hotelu Europej- 
skim zasługuje ze wszech miar na uznanie Jeszcze 
przez kilka dni oglądać będzie można widoki z wy- 
stawy paryskiej, poczeni przyjdzie serja obrazów 
przedstawiających widoki w Hiszpanji Dzięki wybor- 
nym szkłom  stereoskopów robią Oglądane obrazy 
złudzenie rzeczywistości, tak, że człowiek patrząc 
na nie, zdaje się oglądać naturę, której tylko życia 
i ruchy brakuje, . Szczerze przeto polecić inożemy 
zwiedzenie tej wystany, która i przyjemność sprawia 
i pouczyć może więcej, aniżeli najdokładniejszy opis. 

Wypadek z naftą. Zofja Kmieć, służąca pozo- 
stająca w ołowiązku u R. Knrzera przy ul. Halickiej 
pod l. 18, nalowając naftę do lampy, padła ofiarą 
nieszczęśliwego wypadku, gdyż nafta zajęła się i eks- 
plodowała, a płomienie jej objęły suknie biednej dzie- 
wczyny 1 poparzyły ją bardzo niebezpiecznie. 

Odwieziono ją do szpitaln głewuego, nie ma je- 
dnak prawie żadnej nadziei utrzymania jej przy życiu. 

Obłąkany w kościele. Z Chełma donoszą: 

Dniu 2 z. m. podczas rannego nabożeństwa w 
chełmskin kościele katolickim, kiedy ks. Szyn'ański 
rozpoczynał konsekrację, podbiegł do ołtarza mieszcza- 
nin tameczny Franciszek Dyzbowski, wyrwał księdza 
z rąk kielich i rzucił go na ziemię, Inny mieszczanina 
chełmski Karol Simnski podbiegł i chciał Dyzbow- 
skiego zatrzymać, ale ten uderzył go nadzwyczaj sil- 
nie i uciekł z kościoła. — Po przeprowadzeniu śledz- 
twa pokazało się, że Dyzbowski cierpi na zboczenie 
umysłowe; w skutek tego odesłano go do 1. belskiego 
szpitalu. 

Teatr. Dziś w poniedziałek „Oj, mężczyźni 
mężczyźni!*, komecja w 4 aktach Zalewskiego. Jutro 
we wtorek po raz drugi „Romeo i Julja*, wielka 
opera w 5 aktach Gounoda. 

„Teść”, najnowsza sztuka p. Adolfa Abrahamo- 
wicza, którą w bieżącym tygodniu ujrzymy na naszej 
scenie, została onegdaj przedstawioną po raz pierwszy 
w Krakowie. Teatr był wyprzedany po brzegi, po 
pierwszym akcie oklaskom nie było końca, a wybor- 
ną grę artystów przerywały co chwila wybuchy 32CZ€- 
rego śmiechn. 

Nie ulega wątpliwości, że i u nas sztuka p. 
Abrahamowicza odniesie sukces zupełny. 


Część ekonomiczna. 


$ Rada nadzoreza Banku krajowego zatwier- 
dziła na onegdajszem posiedzeniu bilans banku 
z r. 1690 i przyjęła do swej wiadomości sprawo- 
zdanie dyrekcji z jej czynności w tym roku. Za- 
nim podamy czytelnikom Przglądu szczegółowy 
i fachowy pogląd na rozwój czynności Banku kra- 
jowego w r. 1890, musimy poprzestać na zazna- 
czeniu, że obrót pieniężny w tym roku dał w osta- 
iecznym rezultacie 138.780 zł. czystego zysku, 
zatem 0 61.687 zł. więcej niż dały obroty w r. 
168%, a równocześnie i wskutek tego wzrósł fun- 
dusz rezerwowy Banku krajowego do wysokości 
1.565.125 zł. Ogólny obrót pieniężny wynosił w r. 
.sgv kwotę 307.250 mil. zł., obrót kasowy 82.128 
wil. zł, stan rozdanych pożyczek hipotecznych 
-,.00 zł, komunalnych 1,294.000 zł. 

$ Sprawozdanie z targu zbożo » ogo na Kieparzu. 
Iraków 13 marca. 

Na dzisiejszzm targn ruch znowu był bardzo 
cgranic'onv, a ceny dotychczasowe z trudnością 
tylko zdołały się utrzymać 

Płacono: za pszenicę białą od 9 00—9-35, 
za czerwoną od 890 do 925zł. za żółtą od 8-80 
do 925 gl; za żyto od 6'90 do 725 zł; za jęcz- 
sień browarny od 6:70 do 7 40 zł; na paszę od 
6— do 625 złr; za owies od 625 do 6:55 złr.; 
;'epak od v0.00 do 00.00. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 


ZLA 
WATKU 


Wiedeń 14 marca. 


(2) „Nie ma złego, kt reby nie wyszło na, 


dobre“, może pawiedzieć frencuski świst finanso- 


wy po zażegnaniu tej burzy, jaką wzniecił nic- 
przewidziany upadek „Societć des depóts*. I rze 
czywiście będzie już to niemałą korzyścią dla 
drobnych kapitalistów. lokujących swoje oszczęd- 
mości w instytucjach finansowych, iż ustawowo 
będą zmuszone banki, przyjmujące wkładki 
oszczędności lub wkładki krótkoterminowe na ra- 
chunek bieżący, lokować uzyskane stąd fundusze 
w akceptach godnych reeskontu w banku francus 
kim lub w takich papierach publicznych, na któ- 
re ten bank daje w lombardzie zaliczki. Ustawa 
taka, w obec ustawicznego przekraczaniu przez 
dyrekcje francuskich banków własnych statutów. 
stała się konieczną, gdyż przeszłoroczna upadłość 
„Comptoir d'escompte" i obecny upadek „Societe” 
dowodnie wykazały, że rady nadzorcze i dyrekcje 
francuskich  instytucyj finansowych formalnie 
drwią sobie z postanowień swoich statutów, uży 
wają powierzonych im obcych fundnszów na kar 
kołomne spekulacje w zaknpnie egzotycznych pa- 
pierów, z różnicy kursowej tych efektów wypro- 
wadzają na pupierze olbrzymie zyski, rozdają 
nadmiernie wysokie dywidendy swoim akcjonarju- 
szom — lecz za lada powinięciem się nogi, roz- 
sypuje się w gruzy gmach z kart zbudowany i 
z torbami żebraczemi wychodzą zeń ci, którzy w 
dobrej wierze złożyli w tych bankach swoje o- 
szczędności. Obok takich banków, bezczelnie 
gwałcących postanowienia statutowe, któremi 
skrępowano ręce ich dyrektorów, są inne mniej 
wprawdzie czelna lecz nie mniej przeto szko- 
dłiwe, które bezpośrednio nie robią cudzemi pic- 
niądzmi awanturniczych spekulacyj, ale gorące 
kasztany wyciągają z pieca obcem rękami, t. j 
zakładają zawisłe od siebie instytucje finansowe, 
wyposażają je własnemi funduszami, spekulują 
przez nie w miedzi lub argentyńskich efektach 
iw końcn padają jak „Sociéte des depóts* pod 
brzemieniem grzechów swoich dziesi 

Wiadomość, że rząd w drodze ustawodawczej 
wystąpić zamierza przeciw lexkomyślnemu trwo 
nieniu cudzych pieniędzy przez banki paryskie, 
więcej uspokoiła tameczną publiczność, niż akcja 
ratunkowa wdrożona przez „Banque de france“, 
wytrąciła broń z dłoni kotrminy i sprawiła, że 
zapomniano 0 losie tych tysięcy akcjonarjuszów 
„Societe, * którzy, lekkomyślnie zastępowani w za- 
rządzie tej instytucji, dzić narażeni są na kolosalne 
straty, bo będą musieli dopłacić 60 mil franków. 
Nad tą sprawą przeszła giełda paryska do po- 
rządku dziennego, uspokoiły się gwałtowne dotąd 
wahania się kursów, a. gily skntkiem tego zapano- 
wało lepsze usposobienie na innych giełdach sta 
łego lądu i argentyńskie przesilenie z stanu 
ostro-zapalnego przeszło w stan choroby chro- 
nicznej, przeto zamknęliśmy tygodniowy rachunek 
z kursami względnie pomyśluemi, prawie bez 
obniżek w notowamarh najważniejszych naszych 
papierów. 

Oto porównawcza tabelka kursów z począt- 


ku i końca ubiegłego tygodnia: 
kredyt. austrj. 308:— — 30825 
$ węgier. 35015 — 35725 
anglobanki 16610 — 166 G0 
uniony 248— -— 24650 
bankvereiny "15 118 25 
landerbanki 222*— — 21975 
ludwiki 21325 — 21375 
czerniowieckie 235:75 — 23560 
renta papier GAWS == DŻ 15 
„ Srebrna 92— — 9215 
austrj. zlota 101:95 — 1201:90 
4 papier 11010 — 11035 
węgier. złota 10465 — 105-15 
a papier. 10115 — i0105 

Ceny zbożowe: 

Wiedeń 14 marca. Pszenica na wiosnę 8 68 


do 8.70, na maj-czerwiec 854 do 8.56, na jesień 
822 do 8.24. — Żyto na wiosnę 761 do 7 63, na 
maj-czerwiec 7.47 do 7.49, na jesień 6.66 do 6.68 
— Kukurudza na maj-czerwiec 6.58 do 6.60 na 
esień 6.66 do 668 — Owies na wiosnę 7.35 do 
7.37, na maj czerwiec 7 34 do 7 36, na jesień 6 57 
do 6.59. — Rzepak na styczeń-luty —.— d —. — 
na Sierpień 14.60 do 14.70, — Spirytus prompt 
1825 do 1850, na marzec 18.12 do 1837 zł. 

Peszt 14 marca Pszenica na wiosrę 839 
do 841, na jesień 790 do 792. — Kukurudza 
na maj-czerwiec 6.20 do 622. — Owies na wio- 
snę 7.05 do 707, na jesień 6.17 do 6.19 
Rzepak na Sierpień 1450 do 1460. — Spirytus 
gotowy 17.25 do 17.75 zł. 

Berlin 14 marca Pszenica loco 21050, na 
kwiecień-maj 210.75. — Żyto loco 180.—, na kw. 
maj 18025 — Owies loco —.—, na kw-maj 
15650. — Spirytus loco 51.30, na styczeń luty 
5080, na kwiecień-niaj 50.90 marek. 


— o 


[elegramy „rrzeglądu” 


Wiedeń 16 marca (pryw.) Doniesienia dzien- 
ników rosyjskich o powodach upadku gabinetu ru- 
muńskiego pp. Manu Iahovarego, o rozbiciu się 
układów z Rumunją w sprawie wstąpienia jej do 
trójprzymierza, i 0 roli jaką w tem wszystkiem 
odegrała księżna Reuss, są od początku do końca 
tendencyjnie zmyślone. (Dzienniki rosy,skie duniu- 
sły były, że rozpoczęte rokowania z Rumunją co 
do jej wstąpienia do trójprzymierza były jnż na 
jak najlepszej drodze i że cesarzowie Austuji i 
Niemiec mieli już zgodzić się na to, że swoją 0 
becnością w Bukareszcie uświetnią obchód 25- 
letniego jubileuszu rządów króla Karola, kiedy w 
tem zaszedł drobny wypadek, który wszystko pn- 
psuł. Księztwo Reuss dali w ambasadzie niemie- 
ckiej w Wiedniu podczas karnawału wielki 
bal i na bal ten zaprosili pana Vacarescu, 
posła rumuńskiego przy austijackim dworze, 
a nie zaprosili jego syna, attachć przy rumun: 
skiem poselstwie, trochę skompromitowanego dość 
rozgłośnym stosunkiem z pewną córą Terpsychory. 
Jednakże młody człowiek, pomimo że zaproszenia 
nie otrzymał, przybył z ojcem na bel. Księżna 
Reuss przywitała się ze starym Vacarescu, a od 
syna się odwróciła; wówczas on obszedł w akoło 
i natarczywie począł się z nią witać. Wtedy 
księżna, oburzona do najwyższego, głośno kazała 
mu bał opuścić, a wówczas stary Vacarescu razem 
z synem wyszli z sali. Ze sprawy tej, zdaniem 
dzienników rosyjskich, wywiązała się wielka hi- 
storja, rząd rumuński stanął w obronie swego 
posła, rząd niemiecki po stronie księżnej Reuss, 
która jest z domu księżniczką Saksen-Weimarską 
— i doszło do takiego zatargu, że król Karol dał 
ministrom dymisję, a pana Vacarescu polecił prze- 
nieść na inną posadę. Owoż wiemy skąd inąd, że 
powody parlamentarne skłoniły gabinet Manu- 
Lahovaryego do podania się do dymisji. Zresztą 
trudno przypuścić, aby którykolwiek rząd, zwłaszcza 
w teraźniejszych czasach, łączył sprawę kraju ze 
Sprawą jakiegoś młodzieńca, chociażby ten mło 
dzieniec był synem największego w kraju dygni- 
tarza. Przyp. Red.) 

Paryż 16 marca (pryw.) Carnot zawezwał 
rząd, żeby zawczasu obmyśłono sposoby zapobie- 
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żenia srogiej socyalno-ckonomicznej klęsce, która 
Francji zagraża. Z oszacowania zbiorów wyniku, 
że Francja będzie musiała tego roku sprowadzić 
żywności za 50) miljonów franków. Rząd zatem 
musi obniżyć cła od zboża i mąki, inaczej pod 
skoczą ceny chleba, a wskutek tego ceny wszel- 
kich towarów, robotnicy zażądają większej płacy, 
nastąpią wszędzie bastówki. Wskutek ceł mijai- 
ster wojny musi koszta prowiantowania armji o 6 
miljonów wyżej preliminować. 

Londyn 16 marca (pryw.) Głód w Irlandji 
straszliwy, w sześciu hrabstwach 10.000 ludzi 0- 
trzymuje żywność od rządu; na żywienie dzieci 
szkolnych wyznaczono 10.000 funtów, rozdano im 
13.500 ubrań, dalsze zamówiono; otwarte roboty 
pubłiczne dają zarobek 14,000 ludziom; 70.000 
osób otrzymuje wsparcia. 

Paryż 16 marca (pryw.) Wiec delegatów 
górniczych w Commentry uchwalił: „Przyjmuje 
się w zasadzie międzynarodową powszechną bu- 
stówkę górników; termin jej zostanie uchwalony 
na kongresie w Paryżu 31 marca.* 

Belgrad 16 marca (pryw. Pasicz oświad- 
czył Milanowi, żeby uregulowuł stosunki między 
królem Aleksandrem a matką w sposób taki, iżby 
sprawa ta przestała niepokoić umysły, inaczej 
rząd będzie zmuszony sam warunki 
zadekretować. 

Milan sprzeciwia się, wbrew Pasiczowi, pro- 
jektowi przyjazdu księcia czarnogórskiego do Bel- 
gradu. [iegencja stoi w tej sprawie po stronie 
Milana i użyje pośrednictwa dyplomacji rosyjskicj, 
żeby księcia czarnogórskiego odwieść od zamiaru 
tej wizyty. 

Wiedeń 16 marca. Dwudziesta roczna wysta- 
wa obrazów w Kiinstlerhanzie została otwarta przez 
Cesarza w obecności »rcyks. Karola Ludwika, am- 
rasadova niemieckiego ks. Reussa, wielu ministrów 
i dostojników. 

Berlin 16 marca Według wiadomości otrzy- 
manych tu z Petersbniga pojedzie do Bukaresztu 
Wielki książę Włodzimierz jako reprezentant cara 
na jubileusz króla rumuńskiego. 

Carowa wybiera się do Algieru. gdyż nade- 
szły stamtąd bardzo złe wiadouości o stanie 
zdrowia jej syna W. ks. Jerzego. 

Londyn 16 marca, Z Buenos Ayres nadeszły 
tu wczoraj doniesienia, że stan oblęż: nia w ca 
łym kraju zniesiono, a wybory odbywają się tam 
bardzo spokojnie. Dotychczas ma większość lista 
cywilna union civica. 

Jenerał Mitre mı przybyć we środę do Bu 
enos Ayres. 

Wczoraj zamknięto subskrypcję na argentyń- 
ską pożyczkę narodową Ogółem subskrybowano 
41 miljonów dolarów. 

Times otrzymał z Sant Jago doniesienie, że 
sam prezydent chilijski Baltnaceda oświadczył już, 
że uważa, iż cała prowincja Tarapaca znajduje się 
w mocy powstańców. 

Nowy Orlean 16 marca. Przedwczoraj u- 
tworzył się tu komitet celem zwołania mityngu 
u pomnika znakomitego amerykańskiego męża stanu 
Claya. Mityng ten miał obradować nad wyrokiem 
sądu przysięgłych, którym uwolniono sześciu Sy: 
cylijczyków oskarżonych 0 zamordowania szefa 
policji Hennesy'ego. Owóż mityng ten odbył się 
wczoraj, A zebrane na nim wielkie tłumy ludności 
udały się dh więzienia, wyłamały drzwi i okna i 
zastrzeliły, a następnie powiesiły uwięzionych tam 
Sycylijczyków, z wyjątkiem dwóch, którym udało 
się uciec. 

Nowy Orlean 16 marca. Tutejsza giełda, 
rada handlowa i inne stowarzyszenia odbyły wczo- 
raj zgromadzenie i na niem uchwahły rezolucję 
protestujątą przeciwko wybrykom motłochu. 

w Chicago miał wczoraj odbyć się bankiet 
z powodu rocznicy urodzin króla włoskiego, 
jednakże skutkiem zajść w Orleanie odroczono go 
na czas nieograniczony. Włosi zamieszkali tutaj 
wysłali do Rutiniego telegram z prośbą, aby rzad 
włoski przedsięwziął energiczną interwencję celem 
ochrony Włochów, mieszkających w Stanach gje- 
(noczonych. 

Londyn 16 marca. Biuro Reutera otrzy mało 
depeszę z Bnenos Ayres, iż ziohiły tam dobre 
wrażenie podpisy na pożyczkę narodową, zebrane 
w Londynie i w innych krajach. Stan interesów 
finansowych polepszył się znacznie. Najświeższe 
wiadomości, otrzymane ż Chili, potwierdzają do- 
niesienie o zwycięztwie wojsk powstańczych nad 
rządowemi pod Pasoalmonte, gdzie zginął pułko- 
wnik Robles, komenderujący wojskami rządowemi. 

Kalr 16 marca. Dr. Koch przybył tu onegdaj 
i doradza, aby dla piersiowo cherych zbudowano 
szpital bnrakowy koło miasta Teby, zdyż tomie- 
czny klimat uważa on dla takich chorych za bar- 
dzo zbawienny. 

Wiedeń 16 marca. Cesarz przybył tu wczoraj 
rano. 

Wiedeń 16 marca. Na wczorajszym obiedzie 
dypiomatycznym u hr. Kalnoky'ego byli ambasador 
niemiecki, ks. Reuss, ministrowie Szoegyenyi, Ba 
cquelem i Steiubach, oraz pełaomocn cy niemieccy, 
uustrya cy i węgierscy biorący udział w rokowa 
uiach ełowo-hbamllowych. 

Berno (w Szwajcarji) 16 marca. W gloso 
waniu powszechnem odrzucono ustawę związkową o 
pensyach emerytalnych dla nienń:łoinych do pracy 
urzędników związkowych 342 127 głosami przeciw 
90.641 głosom. 

Wybery uzupełniające do rady narodowej 
w kantonie Berna spełzła bez rezultatu. 

Nowy York 16 marca. Do New York He- 
ralda donoszą z Waszyngtonn, że jeżeli przyjdzie 
do skutku sąd polubowny w sporze o połów fok 
w morzu Berynga, wówczas obejmie Szwnjcarja 
urząd sędziego polubownego. 

Belgrad 16 marca. Minister spraw wewnę- 
trzych zniósł istniejący Od 1 kwietnia 1490 zakaz 
ładowania bydła rogatego na stacji kolejowej w 
Belgradzie, z powodu, że w mieście tem i jego 
okolicy wygasła już zaraza pyskowa i racicowa. 
Rozporządzenie ministra rolnictwa zezwala na wy- 
wóz bydła rogatego tyko z rakich miejsc, w któ- 
rych nie ma zarazy i k'órych okolica w promie- 
niu 20 kilometrów wolną jest od zarazy. 

Berlin 16 marca. Pogrzeb Windthorsta odbę- 
dzie się jutro. W kościele św. Jadwigi odhędzie 
się żałobne nabożeństwo nad zwłokami, poczet 
przewiozą je na dworzec Leztej-ki. 

Paryż 16 marca Rząd nakazał, aby wav- 
staty okrętowe w Tuluzie zatrzymały badowę o- 
krętów, zamówionych przez rząd chilijski. 

Na placu wyścigów w Autenil robiono u 
bookmakerów zaklady bez żadnych przeszkód; 
uwięziono tylko czterech bookmakerów, którzy 
publicznie przyjmowali zakłady. Zresztą nie było 
żadnego wypedku. 

Buenos-Ayres 16 marca. „Ajencja Havasa* 
donosi z Chili, że koło Poso al Monte odbyła się! 
rozstrzygająca bitwa chilijskich wojsk rządowych | 
z powstańcani. Wojski rządowe zostaly na głowę | 
pobite i straciły 700 ludzi. | 


testy, zacpatrzone licznemt podpisami. 
znprowadzeniu poszczególnych pozycji cłowych orga- 
nizują wielką agitację protestową. 


powszcchnem 
wniosek rewizji konstytucji. 


ska. 
Konutów. O. Orłowski z Połowiec. M. Garapich z Ce- 
browa. 


Belgrad 16 marca. 
nosi, że pu zamknięciu skupczyny zostanie Dżor- 


dżewicz posłem serbskim u któregoś z zagranicz- 


uych dworów, Gjaja obejmie tekę spraw zewnę- 
trznych, a Pasicz prezydjum gabinetu i tekę spraw 
wewnętrznych. 

Paryż 16 marca. 
brany został 
Guyezuetierowi. 

Bagamojo 16 marca. Wissmann pawrócił 
tutaj, pobiwszy zbuntowanych naczelników plemion 
i zabezpieczywszy w ten sposób drogą do Kilman- 
djaro. Machemba, naczelnik zbuntowanego ple- 
mienia, południowego prosił o zawieszenie broni, 
aby traktować o zawarcie pokoju. 

Miramare 16 marca. Cesarz i arcyksiężna 
Marja  Walerja z małżonkiem swym arcy 
księciem Franciszkiem Salwatorem przybyli tu 


. Senatorem z Eure wy 
republikanin Guindey przeciwko 


osobnym pociągiem wczoraj o godzinie 9 rano. 


Rzym 16 marca. Ojciec święty uwolnił 
wszystkich wiernych dyecezji rzymskiej od šc- 


słego postu w dniach 18, 21, *6, 27 i 48 marca 
z powodu pojawienia się infiuency. 


Marsylja 16 marca. Aritacja przeciwko sy- 
stemowi ceł protekcyjnych przybiera coraz wię- 
ksze rozmiary. Gazety ogłaszają codziennie pro- 
Przeciwko 


Bruksela 16 marca. JIndependance Belge 
donosi, że król Leopold pojedzie wkrótce do An 
plji i zabawi tam około dwóch tygodni. Najprzód 
uda się król do Londynu i będzie tam kouferował 
z kilku wybitnemi osobistościami. potem pojedzie 
do północnej Anglji i Szkocji, aby zwiedzić kilka 
wielkich portów tamtejszych i osobiście poinfor 
mować się o organizacji najgłówniejszych linij że- 
glugi morskiej. 

R'ym 1G marca. Stan zdrowia księcia Na- 
poleona znów się pogorszył. 

Budapeszt 16 marcu. Z powodu nagroma- 
dzenia kry kolo Mohacza zuujdują się w naje 
większem niebezpieczeństwie wszystkie miejsco- 
wości naduunajskie na południe od komitetu pe- 
szteńskiego. Szczególnie zagrożone są gminy Sze- 
remle, Szentistvan. Bat, Monostor, Baracska i 
Baja Mogą one ocaleć tylko w takim razie, jeżeli 
grobla między Baja a Szeremle wytrzyma Od 
wczoraj stoi pod wodą gmina Bogyiszlo, gdyż wo 
da przerwała wał ochronny. W Apostag i Solt 
zrządziła powódź szkodę na kilkaset tysięcy reń 
skich. W Solt zawaliło się przeszło 200 domów, 
a środki żywności dła mieszksńców dowożą tam 
na łodziach. Masa kry zbitej koło Mako ruszyła 
wczoraj po południu, około siódmej wieczorem 
była koło Szegiedinu, skąd nie zrządziwszy żad- 
nej szkody. popędziła rzeka dalej. Niebezpieczeń- 
stwo dla Teineszwaru także już minęło. 

Rzym 16 marca. Riforma donosi z Liworno, 
że weąpraj po południu przyszło tam do poważ 
nego starcia między policją a politycznemi stowa 
rzyszeniami, które udały się na cmentarz, aby u 
roczyście obchodzić dzień Śmierci Mazziniego. — 
W bójce raniono kilku manifestantów, a jednego 
policjanta zabito. 

Berno szwajcarskie 16 marca. W głosowaniu 
w kantonie Lucernskim odrzucono 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 16 marca 1891. 


IIOTEL GEORGEA. M. hr. Ressegnier z Ni- 
St. Jędrzejowicz z Jasionki. Wł. Gniewosz z 


A. llulinka Z Mycowa. H. dr. Wielowiejski 
z Olejowej. T. Fedorowicz z Klebanówki. A. Germann 
z Węgier. J. Żywicki z Baryczki. Z. Simmel z Ber- 
lina. J. Kosiński z Rzeszowa, L. Magaziner z Buda- 
pesztu. 

HOTEL ANGIELSKI. L. Cieński z Romaszówki. 
A. Mysłakowski z Mogieluicy. Z. Stasiniewicz z Wierz- 
bicy. E. Trojnarski z Wojnicza. M. Fellner z Mede- 
niec. L. Balicki z Wykot. J. Cieślikowski z Czort- 
kowa. A. Chotzen z Wiednia. L. Schwarzthał z Prze- 
myśla. 


Nadesłane. 


Bogato ilustrowanego pisma humorystycznego 


SMIG U S» 
wyszedł Nr. 6 
Cena egzemplarza 20 ct. Prenumerata kwartalna we Lwo- 
wie Í :łr, na prowincji I złr 20 ct. 


Prenumerate przyjmuje Administracja „Śmigusa* 
we Lwowie, „Biuro dzienników”, oraz wszystkie ksie 
garnie i trafiki. 16718 ? 


| 


Za duszę ś. p 


Izabeli z Ks. Lubcmirskich 


Ks. Sanguszkowej 


ndprawionem zostanie jako w rocznice śmiervi 


Nabożeństwo żałobne 


we srode dnia 15 marca b. r. o godzinie 11 rane w kościele 
00. Bernadynów. 1515 12 


Dr. Stanisław Jana 


powrócił do Lwowa 


mieszka ulica Czarneckiego liczba © II p. (gdzie poczta). 
Ordynuje od 3—5. 1810 1—8 


Dr. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych, 
specjalista w chorobach żołądka t jelit, 
[o A studjach na klinice prof  Osera 
we Wiedniu ord. od 3—5 we Lwowie, plac 
Barnardyński liczba A p 


Dr. Michał Świątkiewicz 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych 
29. ordynuje od 


oe. 
Orn 1712 11—30 


ulica - 
3 5 popołudniu. 


Lwów, 
B=" W 


Sprostowanie cen. W cenniku „Narodnej 
Torhowli*, rozesłanym onegdaj z naszym dzien- 


nikiem, zaszła w cenach towarów pomyłka a 


mianowicie na stronnicy 2 Kiełbasa sucha jo 
winno byó po 50 ct (a nia po 10 ct) 


firszka po 60 ct (a nie 50 ct), 1785 


Narodny Dnewnik do- 


Wszelkie pspiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowegs, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


' August Schellenberg 


t Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. | 
| 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre- 
Í numersta roczna złr. 1'70. Na prowincji rłr, 1:80, 


CORSAS AR „ny O 


1516 
Kasetki 
| prąsy 
poleca Z ~- najtaniej 
N. BRANDLER 


Lwów, Jagielloiska 3. 
Dla stowarzyszeń, korporacji i urzędów na 
spłaty mlesięczne podług umowy. 


w 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 16 marca godz. 1. min. 49 


Akcje kredyt. 30875 Węg. kolej półn. 
Alpiny 92 67 wschodn. 197 — 
Kredyty węg. 359 — Wiedeńskie łosy 
Anglobanki 167 80 kom. 149 75 
Uniony 24525 Akcje tyton. 15875 
Ludwiki 21462 Gal. obl. indem. 104 75 
Nordbany 28,50 Llbethale 233 — 
Lombardy 127 25 Liinderbanki 221 10 
Losy tureckie 37 — Renta zł. węg. 105 70 
Staatsbahny 24675 Bankvereiny 118 — 
Czerniowieckie 226 75 Renta węg. pap. 101 45 
Ruble 3 35 65 


Usposobienie silne. 


Lwów, Z Izby handlowej 16 marca 1891 
J. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego płaca żadaja 
dcz dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł, w. a. 212 — 216 — 
„ lwow. czer jass 200 zł. w. a 233 50 236 50 
Banku hip. galic. 200zł. w. a. 306 — 309 — 
„ kredyt. galic. 200zł. w a. — — 216 — 


Listy zastawne za 100 zł. 
Banku bip. galic. 5°% 40 „ 100 87 101 50 


Banku hip. galic. 5%, z 10%, pr. 108 90 
Banku hipot. 4 7%, wa los. w 80 lat. 98:20 9880 


Banku krajowego 4 °% wa. 98 70 99 40 
Tow. kred. galic By no O maa — 
n n n 4 n n nieokr 97 70 98 40 
n n 94. a „ Al 90000 Eo 
z - ód 4 w SL 99480WIODRNA 
- " 3) 9 u* „ 56% 95.20 WORA 
3. Listy dłużne za 100 gł. 

G. Z. kr. wł.(daw.6%,)3 w likw. 60 — 62 — 
+ Fa n (daw.5 )2 dz » 53 — — — 
4 Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic 5 pro. m.k. 104 50 105 20 
Gelic fund. propinacyjnego 4 „ 92 75 93 45 
Bukow. fund. propin. 5 « w a. 100 75 101 45 
Kom. banku kraj. 5pro. wa, I em. 100 60 101 30 
Pożyczka kraj. z r. 18736 pr. w. a. 104 53 — — 

3 ST TSSA „o 98 30 99 — 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa 21 50 23 50 
+. „ Stanisławowa . 26 — 28 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski 5.36 5.50 
Napoleondor A 9.07 9.24 
Półimperjał rosyjski 9.36 -= 
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1.35 1.45 
n „ , papierowy 134%, 1.3634 
109 marek niemieckich wół 56.25 5690 


Pociągi kolejowe. 
Podłag zegatu lwowskiego (Od i października 1890. 


cF] Po 
Do Lwowa przychodzę : Ñ] H andon 
Z Erakowa 86% 403 928] 850 
Z Podwołoczysk . . . . . | 220, 7:30 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 2 08, 701 


Ze Sucby, Chyrowa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stanisławowa —. 

Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocanego, Stróżego,  Cbyro- 
wa. Stryja, Husiatyna i Sta- 
nisławowa . . Pó 
Z Snczawy, Czerniow i Stanisł, 
Z Bukaresztu, Jass. Czerniowiec, 
IInsiatyna i Stanisławowa 

Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa - - 
Z Bełzca (Tomaszowa) ; 
Z Bełzca tylko we wtorkii pig 


8'- 


Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowe AZ 2 


Do Podwołoczysk - - « - «| 811 950 

Do Podwołoczysk z Podzamcza | 4*2 10:15 
Stryja, Chyrowa, Stróżego, 

 Ławocsnego, Mankacza, Bu: 

dapeszta, Stanisławowa i | 

Hosiatyna . . >.. 5'55 

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 0:20 

Do Stryja, chyrowa, Suchy, Łą- | 

wocznego, Munkacza, Bada- 

pesztu, Stanisł i Nusiatyna ' 8:45 

Do Stanisławowa, Czerniewiec. | | 

Jass, Bukaresztu i Husiatyna | 916 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 

Jass i Bukaresztu na 4.30 

Do Stanisławowa, Hnsiatyna, 1016 


Czerniowiec i Suczawy . 
Do Bełzca (Tomaszowa) . 
tylko w piatki 
tylko we wtorki 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka oznaczaja 


: ; : NA | nocną od godziny Gtej wieczorem do 5 godz. 59 m. rano. 
stronicy 4 Wino krymskie czerwone pół litr. 


l 


"TAJEMNICA GROBU. > 


M. E. BRADDON. 
(Ciąg dalszy.) 


— Czy był rodowitym Paryżaninem? 

— ÙO, nie; pochodził z Ameryk’. ale przeby- 
wał tutaj tak długo, 2e się całkiem zżył z na 
szem miastem i stał się prawie jego dzieckiem. 

— (zy dorobił się majątku, czy też dostał go 
w spadku”? 

— To ostatnie zdaje mi się niewatpliwem. Na- 
wyknienia jego zdradzały człowieka wychowanego 
do wydawania pienedzy, nie zaś do ich zarabia 
na. Podobny był do lilij, które ani przędą ani 
szat sobie nie szyją. Sądzę, że ojciec jego mu- 
siał należeć do owych śmialych wędrowców, ktú- 
rzy przybywszy z niczem m drużą półkulę, wzbo- 
gacają się tam w niedługim czasie na szczęśli- 
wych spekulacjach. On sam zdawał się nie mieć 
więcej pojęcia o pieniężnych sprawach i at rotach 
niż nasze wystrojone lalki z dzielnicy Dreda. Nie 
obchodziły go ani trochę zmiany kursów, i tem 
jędnem zdradzał swoje obce pnchodzenie, 

— Czy mnicmasz, że on to spelnił owo mer- 
derstwo > — spytał Heathcote. 

Tiottier ruszył ramionami, i zasunął się 
głębiej w krzesło. puszczając dym z cygaretki. 

— Ktoż to wie? — odpowiedział, — Miałem 
tyle przyjaźni dla teo człowieka, że waham się 
uznać go stanowczo za winnego. A jednak, sama 
zniknięcie jego od chwili tego zdarzenia, świadczy 
wyraźsie przeciw niemu. i wieni także, iż Mau- 
croix obudzał w nim szaloną zazdrość. 

— (Czys go uważał za czlowieka zdalnego do 
gwałtownych namiętności i mogącego w danym 
razie posunąć się nawet do zbrodni” 

— Wydawał mi się takim; widziałem w nim 
wielką siły uczucia, mogącą się skierować równie 
Drobne ogłoszenia 
po 2 centy od wyrazu. 
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Rodowita Niemka udziela lekcyj 
języka uiemieckiego, zwłaszcza 
konwersacji. Ul. Ntaszyca L 5. 
Ochronka. Ou godz. 9 rano do 
po pałudmu 


Bilety wizytowe, karty ślubne 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zaklad artystyczno-litogra- 
ficzny A. Przyszłaka we Lwowie 
ulica Kopernika 9. 9481 95-7 

Towarzystwa zamknięte mogą 
najwygodniej czas spędzać w Re- 
staurac,i hotelu Angielskiego, gdzie 
są odpowiednio urządzone gabi- 
nety Piwo pilzneńskie, wina w naj- 
lepszych gatunkach, kuchnia wy- 
śmienita. 1792 2—1 


Ogłoszenia 


dn 


„KRAKUSA:, 


tygodnika popularnego, 


rozchodzącego się w 2.300 egzem- 
plarzach przeważnie na prowincji 
przyjmuje 
Administracja Krakusa w Księ- 
garni Spółki Wydawniczej Pol- 
sk ej w Krakowie (pałac Spiski) 


L 117% 4-5 j 


p Flic] 


polera 
bandel 


Premiowana na wystawach przyrodniczo-1 karskiej w Krakowie 1881 r. i hygieniczno lekarskiej, 


PRZEGLĄD z dnia 17 marca 1891. 


mieszkaniu Marji Prevol — czyli pani Jerzowej, 
przy ulicy Lafitte. Widywał się po teatrze ze 
znajomymi na Bulwarze. Był to człowiek uży- 
wający życia w całej pełni, — ale na swój wy- 
— (Czy mniemasz, że byla jego żoną? łączny sposób. Ożywiał kółko, w którem się o- 
— Tak jest. Zachowanie się jego z nią tchnęło ! bracał, bystrością swoją, ostrym dowcipem, tra- 
poszanowaniem człowieka, w którym szacunek dla, fnością poglądów tak w polityce, jak i w litera- 
ukochanej kobiety dorównywa miłości. Przedsta- | turze. Paryż jest miastem świetnych mówców. a 
wiał ja, jako swą żonę, znajomym tyle ją zresztą, jednak mało zatem takich którzy Jerzego do- 
kochał, że nie mógłby tego miana jej odmówić. | równywali w rozmowie. Widzę go jeszcze, z buj- 
— Ależ jak sobie wytłómaczyć tajemnicę, którą | nemi włosami, które mu nieraz spadały na pło- 
otaczał związek, człowiek tak mało dbający ©, mienne oczy, z szyderczym nśmiechem, głową 
sądy świata? Czemuż w takim razie w towarzy- | Śmiało w tył odrzuconą. Nie był to w każdym 
stwo nie wprowadzał artystki, którą poślubił? | razie człowiek zwyczajny, o słodkim uśmiechu pod- 
Czemn nie założył własnego ogniska domowego? | bijającym serca kobiecie; a jednak Marja taką 
— Na pierwsze z tych pytań łatwo dać odpo-| wzajemnością odpłacała jego miłość jak gdsby 
wiedz. Jakże mógł szukać dla swej żony stosun- ; jej hołdy składał najświetniejszy przywódzca zło- 
ków w świecie, którym sam pogardzał i od któ-|] tej młodzieży. i 
rego stronił ze wstrętem? Drugie tem się tylko] — Czy nie wiesz, co się z nim stało po m»r- 
da wytłómaczyć, że był to czlowiek różniący się į derstwie? A 
w wielu rzeczach od ogółu, — ekscentryk, jednem| — Gdybym miał o tem jakąkolwiek wiado- 
słowem. _ Przekładał tedy swobodę mieszkania | mość, nie udzieliłbym jej tobie. Ale tak nie jest, 
aktorki, ned krępujące urządzenia domu zamo- | zapewniam ciebie. Zniknął po tem zdarzeniu, jak 
żnego. Najszczęśliwsze jewo dni stanowiły wę-| pryska i przepada bańka wody na powierzchni 
drówki ku południowi, w ślad za jaskólkami od-j strumienia. Przypusz.zam, że może powrócił do 
byware Jaódej jesieni Ale osobliwy ów człowiek | rodzinnego kraju — że jeśli jeszcze żyje, musi 
nie umiał} nigdy pozostawać w oddaleniu od Pa-|tam gdzieś przebywać pod innem nazwiskiem. 
ryża dłużej nad parę tygodni. Miasto nasze po-| — Był to człowiek zamożny, jak powiadasz. 


ku dobremu, jak ku złemu. Wulkan wrzał pod 
jego spokojną rowierzchownością i swobodnem 

Bardzo mi go żal było; gdyby mu 
tyłko Marja pozostała wierną.. 


— A jednak, musiał mieć w Anglji kogoś ta- 
kiego — rzekł Heathcote zamyślony. 

Opowiedział potem smutne dzieje śmierci 
dziewczyny i powody, dla których wybrała się do 
Anglji, gdzie znaleźć miała opiekę jakiegoś przy- 
jaciela dawno już znikłego kochanka swej ciotki. 

Zygmunt słuchał go z najwyższem zajęciem. 
Wszelkie społeczne tajemnice, bądź to kryminalne, 
bądź innego rodzaju, miewały dla niego nieprzy- 
party urok. 

— Doprawdy bardzo osobliwe zdarzenie, — 
rzekł; — i nie dziwię się gorliwość, z jaką po- 
szukujesz wyraźniejszych co do niego danych. Je- 
dnakże powiadam ci, nigdy nie słyszałem od Je- 
rzego o jego bliższym stosunku z kimkolwiek w 
Anglji. Ale jakże zuchwałym był krok babki, 
która biedną dziewczynę polecała człowiekowi, 
tak blizkim stosunkiem połączonemu z mordercą 
jej córki! Wprawdzie przysłowie powiada, że to 
pący brzytwy się chwyta; więc ta biedna kobieta, 
umierając w ubóstwie i osamotnieniu, odwoły- 
wała się do jedynego człowieka bogatego, zna- 
nego jej z nazwiska, od którego mogla spodziewać 
się pomocy, na podstawie pewnego do niej prawa. 
A jakie było to prawo? Paczka zawierająca nie- 
wątpliwie listy Jerzego. Listy miłośne, może 
kompromitnjące, które odsyłała jego przjacielowi, 
w zamian za opiekę nad sierotą. 


ciągało go ka sobie magnesem nieprzepartej siły. 
— Nie miał} tu jednak żadnych innych inte- 
resów ? 
— Nie miał przynajmniej takich, o których- 


Łatwiej takiemu przenieść się choćby w najodle- 
glejsze strony, niż tam z Sobą zabrać majątek. 
Cóż się stało z jego kapitałami? 

— Nie wiem, czy posiadał jakiekolwiek kapi- 


— Dziwna to doprawdy sprawa! I nikt nie wie, 
co się stało z temi listami ? 
— Nikt — dotychczas przynajmniej. Żadnych 


bym wiedział. Musiał Paryż lubić dla niego sa- 
mego. 

Vozostal tu przez cały czas oblężenia i ko- 
muny. Słyszulem od niego, że zaliczał do naj- 
szczęśliwszych dni swoich te, w których za jedyną 
muzykę m.ał huk armat pruskich i z Marją drżał 
od zina grzejące się przy garstece węgli i po- 
przestając na wieczerzy złożonej z kawałka ości- 
stego chleba i kilku suszonych śliwek. 

— Musiał mieć przecież jakieś własne mie- 
szkanie ? 

— Znajdowało się ono zapewne w jakimś od- 
ległym zakącie Paryża, ale nikt z nas o niem nie 
wiedział; kazal wszystko do siebie adresować w 


tały w papierach francuskich. 

— Może pieniądze jego były poumieszczune w 
Ameryce? l 

— Zdaje mi się, że tak być musiało. Wnoszę 
o tem z jego obojętnaści na wszystkie sprawy 
giełdowe. Człowiek taki jak on, rad był zapewne 
pozostawać zupełnie swobodnym, w miejscu, w 
którem chciał się tylko zabawom oddawać. Zna- 
czne jego dochody bywały mu równie nadsyłane 
z poza Atlantyku. 

— Czy kiedy wspominał przed tobą o jakim 
przyjacielu swoim, przebywającym stale w Anglji ? 

— Nigdy. 


melki, Pomadki, 


z k ólewsko-weuierskiej 
centralnej 


Centralna sprzedaż Cukrów 


Bolesława Kosteckiego 


pod „Kotwica“ 
Lwów — ulica Ak dcmicka liczba 8. 
poleca na nadckodzace 


Święta Wielkiejnocy 


wszelkie artykuły w zakres cukie:nictwa wchodzące jak: Kar- 
Czekoladki i Czekołade do gotowania, Owoce, 
Ciasta tudzies bogaty wybór Pisanek laranków, Stulików i tale- 


rzyków ze śmiecynem i Bonbonierek. 


Zamówienia na pieczywo świateczne przyjmuje 24 gotówkę 
lub za zaliczką z 10, opustu po dzień 20 bm. włacznie. 


Cennik na żądanie gratis i franko! 
1758 3-5 


zostającej 
pod nadzorem 


WAOTOREJ 
ST. MARKIEWICZA, Rynek I. 42, 


dydaktyczno-przyrodnicz j we Lwowie 1884 r. za awe wyroby 
apteka pod „Złotym Słoniem' we Lwowie, poleca następujące 
SRODKI LECZNICZE WETERYNARYJNE 


MIE 


ma 


15350 7 


wyrobu aptekarza 


Henryka Blumenfelda. 


Polecone przez pp. prolesorów tutejszej c. k. szkoły weterynarji Wnych: dra. Barańskiego, Królikowskiego i 
Kretowicza tudzież przez Wgo F. Ckełekowskiego_ naczelnika weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny, Naczelnika 


Weterynarza wojsk bułgarskich, Majora itd. w Sofii i wiem innych znakomitości. 


3 E 
Fluid regeneracyjny 
wyrobu aptekarza 
Iientiyka B urmmenfalda 
| Znakomity środek pokrzepiajacy, wzmacniający 
i regrnerujacy dla koni 1 innych zwierzat domowych. 

. Srodek ten polecony przez pp. pratesa ów tntej- 
szej c. k szkoły wrterynarji Wnych: Dr  Barańskie- 
go, Królikowskiego i MKretowicza działa z nieza- 
wodnym skutkiem w osłabieniach miesni i ściegień 
w przypadkach reumatyczno-gosćcowych, zapaleniach 
traumarycznych, w kurczach mieśni, w zgrubieniu 
š icwien i osłabieniu wiezadeł. 


Cena flaszki | złe. 20 ot. 


Maść na erudę 
dla koni i bydła 


wyrobu aptekarza 
Iisnryka Blurnenfelda 
we Lwowie. 

Masć ta uznana powszechnie jako niezawodny 
środek przeciw grudzie u koni jakoteż u bydła opa- 
sowego uchyla grude szybko i zapobiega szkodliwym 
następstwom tej uporczywej, szpecącej ighodowcówna 
znaczne straty narażającej choroby. 

Cena puaski I xłr. 20 ot. 


Dla unikniecia podrobieù i naśladowpictw uprasza BIE Wyraznie Żadać wyrobów welerynaryjnych zaopa 


p". marka ochronna 
Ministerstao wojny. Stolica sofia Nr. 86. 


Bwisdectwo. 


Karpacki proszek pożywny 


wyrobu aptekarza 


ErIesntyka Blurmenfelda 


we Lwowie. 
Środek 


cie w mestrawnosci, katarach żoładka i kiszek, 


chorobach wycienczających — w ogole jako srodek 


pokrzepiający, wzmacniający i dodatnio wpływa 


wyglądanie koni i byuła i podnosi tychże siłę i energie. 


Cena „Axietu 35 centów. 


Maść na kopyta 
dla koni i bydia 


wyrobu aptekarza 


we Lwowie. 


miękkość i 
szczelin i rozpadlin 


eiastycznosć, zapobiega tworzeniu 


kształty tychże się wytwarzają. 
Cena puszki i zir. 20 ot. 


i podpisem ap. Ilenryka Blumenfelda. "4% 


. 


Niżej podpisany potwierdza, że na podstawie S-miesiecznych doświadczeń roliengeh pod własnem kierownictw 


na kilkadziesieciu elwrych koniach wojskowych rówpież jak i na koniach 
weterynaryjnymi wyrobu aptekarza Hecryka Blomenlelda we Lwowie przyć 

1. Fluid regeneracyjny Blumenfelda użyty przez umiejętne rece 
Mast na grude Blumenfelda bardzo korzystnie 
grudy a oprócz tego może być też użyta z dobrym shutkiem przy natare 
3. Maść kupytowa Blumenfelra zasługuje na wszechstronne uznanie z powodu 
wadliwynh kopyt. Naczelnik wydziału weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny — 


znakomite oslugi. 2 


garskich, Nauczyciel przy szkole wujennej, 
Stolica Sofia 29 września 1890. 


Główny skład w aptece pod „Złotym słoniem“ Henryka Blumenfelda 
Oprócz tego są do nabycia w nastepujacych aptekach: we Lwowie u pp. Mikolasza, 
go, w Krakowie u pp Stockmara i Roznera,,w Vrodach w aptece p Landtsl crga, 
sinskiego, w Kamionce strum. w aptere p. Pilewskiego, w Kopyczyńcach w apiece p. keder 
w njiece p. Schneidera, w Pomorzanach w aptece p. Alexiewicza, w Stanisławowie w aptece 


tekarza Henryka Blumen- 


doni, gnjące żącznej 
e REI ha miejscu po 


a 


nopolu w ap. p. Krzyżanowskiego. 
Do miejscowości, "t 


kwoty 5 zł 


=. | EEN A a 
Vdpowieizialny redaktor. Wacław Riasłowski. 


w których apteki nie utrzymują na składzie środków leczniczych ap 
felda, wysyla Apteka pod „Złotym ałoniem* we (R 


gk, r. Iranco również nie liczac kosztów opskowania tak, że strony Otrzymują ow 
cenie oryginalnej, którato kwotę w takim razie przy zamówieniu załaczyć rależy. 


we właściwych wypadkach 


Major F. Chełchowski. 
wa Lwowie. 


powyższe środki na zamówiecia 


kontrolą król. węg. 
Ministerstwa bandlu 


Biante I crerwone w 100 odmianach, od 60 ct za butelke i wyżej 


| dla kon, bydła, owiec i trzody chlewnej 


„ten wyprubowany co do skutku przez 
znakomitości lekarskie i hodowców, działa znakomi- 


Ixienryka Blumienfelda 


Maść ta uznana jako niezrównana dla plelegna- 
cji kopyt nadaje twardym i kruchliwym kopytom 


rogu kopytowego a zapubiega 
zbytecznej miękkości kopyt z czego nieprawidłowe 


tutejszej wiraży ochotniczej z psepsratami 
zedł do nastepnych wnioskow a miaoowicie, 
bo ] choroby oddaje 
działa przy swieżych i zastarzalych wypadkach 
iu od uprzezy 1 innych zranieniach skory. 
du nalezytego Zakonserwowania i poprawy 
Naczelny weterynarz wojsk bul- 


Rukiera i Krzyżanowskie- 
w Budzanowie w aptete p, da- 
a, w J'odwołoczyskach 
P- Amirowicza, w Iar- 


INTa Świę:a ! 


Dnia 25 Marca 1891 


udzielenia Dyrekcji absolutorjum. 
8. Podział czystego zysku. 


6. Wybór komisji rewizyjnej. 
7. Wnioski pojedyńczych członków. 
w 


na 


Sekretarz : 
Alojzy Madejski. 


się 


w kierunku do 
em 


czek itp. zasięgnąć 
w Tłumaczu. 
e 


Prym. Dr. Steiahaus 


mag. akuszerji, lekarz chorób we- 
wnętrznych, specjalnie piersiowych 
i brzusznych. Domowa ordynacja 
od "ją 3-dtej popołudniu Ulica 


papierów przy trupie nie znaleziono. Nawet torba 
podróżna którą dziewczyna wzięla w drogę, nie 
znalazła się dotąd. 

— Driwne nad wszelki wyraz zdarzenie! Rad- 
bym ci dopomódz do rozwiązania tej zagadki. Je- 
dnak zapoł, jaki wkładasz w tę pracę, każe mi 
przypuszczać, że ci chodzi o coś więcej. niż o za- 
spokojenie ciekawości, jaką ta wyjątkowa sprawa 
obudza. 

— Tak jest w istocie. Obchodzi mię ona tem 
żywiej, iż jej ostateczny wynik wiąże się w pe- 


*wnym względzie z osobą, dla której mam wyso- 


kie poważanie. Będę ci nieskończe ie wdzięczen, 
jeśli mi zechcesz dopomódz. 


— Uczynię to; możesz na mnie liczyć, — od- 

rzekł spokojnie kronikarz. ' 

Heathcote uczuł, że w tym agencie policyj- 

nym amatorze pozyskał silniejszego sprzymierzeń- 

ca, niż w człowieku, który przez długie iata spra- 
wował urzędowe czynności. 


ROZDZIAŁ XIV. 


Ciężkie dni nastały dla Bothwell'a po osta- 
tecznem rozmówieniu się z Walerją. Potargał 
wprawdzie swoje pęta, wyrwał się z nieszczęsnych 
sideł, w których czuł się uwięzioaym przez czas 
długi Odzyskał teraz swobodę, mógł stać się zno- 
wu sobą i nie wstydzić się siebie wobec ludzi, — 
mógł nawet odważyć się podać rękę zacnemu 
starcowi, który mu dotąd okazywał przychylność, 
i bez zarumienienia się w oczy mu spojrzeć, nie 
czując się już kłamcą i zdrajcą wobec niego, jak 
to było przez ostatnie trzy lata. 

Radość, jakiej doznawał, przerywały jednak 
przykre chwile wyrzutów sumienia innego rodzaju. 
Podobne związki nie mogą być zerwaoe bez bólu, 
chociażby nawet miłość przestała już je ozłacać. 
Gierpiebie kobiety niegdyś ubóstwianej musi w ta- 
kich razach oddziaływać na mężczyznę, chociażby 
ta kobieta już mu się stała obojętną. Trzeba na 
to mieć serce z kamienia, a takiego nie posiadał 
Bothwell. Wiedział, że Walerja nie iest godną 
szącuuku; pamiętał dobrze, do jakiego stopnia po- 
suwała sztukę udawania wobec męża i jak mało 
walczyła z namiętnością, która ją do upadku do- 
prowadziła. A jednak, — on ją tak szalenie nie- 
gdyś kochał, że teraz jeszcze serce jego żywiej 
uderzało, ilekroć pomyślał o jej boleści i cstmo- 
tnicnu. Zdawało mu się, iż widzi ciągłe przed 
oczyma twarz Śmiertelnie bladą. którą zwróciła 
ku niemu, kiedy ze wzrokiem zaiskrzonym i drżą- 
cemi ustami wymawiała głosem podobnym do sy- 
czenia węża: 

— Tyś pokochał inną kobietę!.. 

Tak jest, — wszystko w tem się: teraz stresz- 

czało. ć 
(Ciąg dałszy nastąpi.) 


Rada nadzorcza 


Towarzystwa zsJiczkowego w Przemyślanach, Stowarzyszenia zare- 
jestrowanego z nieograniczoną poręką. 


Ogłoszenie. 


w środę o godz. 2 po południu odbę- 
dzie się w sali Rady powiatowej w Przemyślanach 


IX. Walne zgromadzenie 


członków Towarzystwa zaliczkowego w Przemyślan'ch, Stowarzy- 
szenia zarejestrowan-go Z niecgianiczoną poręką z następującym po- 
rządkiem dziennym : 


1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1890, 
2. Przedłożenie przez komisję rewizyjną rachunków za rok 1890 i wniosku o 


4. Uzupełniający wybór czterech człosków Rady nadzorczej. 
5. Zatwierdzenie Dyrekcji na dalsze trzech lecie. 


Dobra Rzepniów 


w powiecie buskim są do wy- 


| ności Emila Bertemiliana Bra- 
jera w godzinach 9—12i 3—5. 
1783 6—? 


z ziemski w'ększ 
Majątek Gaci gz 
kam. Dokładny opis proszę nadesłać: 
Terlecki poste restanta Gdańsk 

(Danzig). 1808 2—6 


a z ENR PN EPE 
KKADNRANKRU OEZOSDSOSOSENSESOACSERE = 
dzierżawienia lub oddania 
w administracją za tantjemą. 
aro nad 0 Blższej wiadomości udziela 
8 sądowy sekwestrator Dr. Błaże- 
jowski, adwokat we Lwowie, Ha- 
we Lwowie (Narodny dom), Stanisławowie, Prze- iicka 20. 1773 1—3 
myślu, Drohobyczu, Tarnopolu, Kołomyi, Stryju, 
H Sniatyuie, Rohatynie, Samborze i Brodach 
H 1780 4—6 poleca : 
Drożdże prawdsiwe Mautnera, funt po 10 cby m 
5 inne Ia : : on 65 „|Ęs 
Cukier miałki |. : ` "Z 18 , |-E 
A w glowie : ; non 16% n EE 
Migdały . . - - a n 70475 ,||-gi= 
Rodzynki bez pestek ; nn 44150, |5= 
pom " 5 z pestkami duże SR 4:,|SĘ 
k czarne dr bue . A 32, |Bós 
Figi w pudełkach, sułtańskie sko p 45 „| gzs 
a w wiankach » o» 16, | wam? 
Daktele . . . .  , , 40 „, 258 
Orzechy tureckie . . „ „24180, | 2 5 
z wło kie i ; Tee 18 | AE 
o a a E R |= 
ranzini . $ j : "MAE .|e" 
Sliwki bośniackie -. « 3 „ 22,98 Pomieszkania 
i Powidła . à ś . Pat" 16, |85 
Miód patoka - . . p” 23, |aa od różnych terminów, Sklep, 
„ do picia RE f kj a a ` $> Stajnię, Wozownię, Skład na 
no» os» w . Ng n towary wynajmuje Zarząd real- 
NOEPABEZOGOSOSWOSESCSESOG 


Sadzonki i nasiona leśne 


starannie opakowane rozsyła za zali- 
czką pocztą lab koleją : 
Leśnictwo Zassów pod Czarną. 
Nasiona sosny 1 zł. 35ct., świerka 75 ct. 
modrzewia 90 ct. za 1 funt— '|, Kigr. 
Sadzonki sosny 1-rocz 50 ct.: świerk 2, 3 i 
4-letni1 zł, 1 zł. 50 ct., i 2zł.; modrzew 
2, 8 i 4-letni 2 zł, 2 zł 50 ct. i 8zł; 
4-'etnia olszyna i brzezina po 4 zł. 
za 1000 sztux. 


4-letnie deby, dziczki gruszek i jabłek, 


po 1 sł. za 100 asztok, 1754 7-20 
=" 


Nasiona 
Buraków pastewnych Obaradorfskich 


6 kg. 2 zł, kilo 46 ct. 


1811 1-1 


Najlepsze i najpewniejsze w rozczynie 


suche drożdze prasowane 


ze sławnej fabryki 
Ad. lg. Mautnera i Syna we Wiedniu 
poleca handel 


Crategus (Biała cierń na żywopłoty), m w Jasle. 


Karola Bałłabana 


we Lwowie. 
Łaskawe zlecenia na Świeta Wielka- 
nocne już przyjmuje i wysyłam takowe 
w dniu oznaczonym. 1600 2—3 


Już opuściło prasę 
INU czwarte wydanie I! 
znacznie rozszerzone i pomnożone 


Praktyczne przepisy 
pieczenia ciast świątecznych 


a mianowicie: 
bab, placków, mazurków, pierników 
I tortów oraz strucii, chleba, bu- 
tek, rogalil 


i różnych przysmaków do kawy, herba- 
baty i czekolady 


zebrane przez Florentynę ś Wandę 
(Autorki „Kacharki polskiej”.) 
Cena 50 et. 


Po przesłania przekazem kwoty 
55 ct. wysyła się przesyłkę opłaconą 
pod opaską. 662 


W. Maniecki 


Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika |. 7. 


on 


Poszukuje się masarza ! 


~ Dla znajdującego sie w moim handla win 


i wódek, pokoju śniadań, poszukuje zdoł- 

nego, pracowitego i z samodzielnem pro- 

wadzeniem tego zawoda biegle obeznazego 
MASiLrZB. 

Ponieważ etablisament mój znajduje 
sie w własnym doma moim (przy Rynka 
Nr. 49), p:zeto też oprócz sklepu, posta- 
rałem się także o odpowiednią wedłarnie 
a obok tejże o dogodne dla masarza po- 
mieszkanie. Zgłoszenia proszę nadsyłać do 
lu kwietnia br. pod adresem: Nafitali 
17906 6 


8 medalów nznenia! gg 
Uznaną za najlepszą 


Wszelkie nasiona kwiatów i jarzyn : 
Prezes : wielki wybór kwiatów dywanowych, sadzo- HARMONI KLEJ 
Roman Wybranowski. nek jarzyn i kwiatów letnich, również naj- dostać można a 


MM 


podaje do wiadomości, że przyjmować kędzie 


buraki cukrowe 


oddane na którychkolwiek stacjach kolejowych a to: 
Lwowa aż po Bortniki, do Stryja po 
Dolinę, do Czerniowiec po Śniatyn, do Husiatyna zaś po 
Kopeczyńce, po cenie 80 ct. za 1 centr. metr. wypro- 
dukowane z nasienia przez cukrowarnię dostarczonego. 

Bliższych warunków co do uprawy, dawania zali- 
można w Dyrekcji tej fabryki 


McAl 


Ogrodnik młody, 


energiczny, wszechstronnie wykształconyltjemę, a na żądanie złożyć kaucje wedle 
w swoim zawodzie, zajmujący doty chczas 


piekniejsze i najnowsze w 180 gatunkach 
zbiór Chrysanthenum premiowane na wy” 
stawie londyńskiej poleca 


Zakład ogrodaiczy 
E. Kaczorowski i Sp. 
Stanisławów. 


Kucharz 


żonaty lub kawaler z dłuższą 
praktyką na wsi i z dobremi 
świadectwami, znajdzie umie- 
szczenie zaraz lub od 1 kwie- 
tnia. Zgłosić się pod literami 


M. K. Suchodół p. Husiatyn. 
1776 2—2 


p 
Agronom 


z kilkunastoletnią praktyką w renomowa- 
nych gospodarstwach w kraju, mogący sie 
chłubnymi wykazać świadectwami, obzna: 
jomiony ze wszystkimi gałeziami w zakres 
gospodarstwa rolnego wchodzącymi, poszu- 
kuje posady rządzey — również może objąć 
administracje wiekszego majątku na tan- 


1782 3-6 


umowy. 


1765 3-4 Wielki skład wszelkich 


SZEGŁEESZEEA ZG ID 1, 0obry. Ceny tajniższe 


doh. N. Trimmel 
w Wiedniu 
VII, Kaiserstrasse 74. 
Przestanek tramwajowy 
Burglinia. 


Instrumentów mazycznych 


1840 Cenniki darmo, 16-30 
Zgłosiłem już c. i k. przywilej tudzież 
niemiecki patent pańetwowy ną świeżo 
przezemnie wynaleziony przytłumacz głosu, 
przy którego użyciu toa każdej harmoniki 
zmienia sie w ton bardzo Przyjemny, po- 


dobny do tletu. Prospekty gratis, 
/ Aa pomocnik przy kuracji hy- 

dropatycznej, wykonuje wszel- 
kie nacierania, mięsienia ciała 1 
pielęgnowania słabych. Poleca swe 


usługi W. P. Lekarzom i Sza- 
nownej Publiczności. 


Władysław Krupa 


ul. Chorążczyzna 1. 24 I. piętro GA 


p. ZZOZ ||| | A 


Kawaler poszukuje posady 


LoOisatrza 


Sykstuska Nr. 21. W trudnych przy-|y, pierwszorzędnych ogrodach miejsee wo- 
padkach akuszeryjnych o każdej «zaknj- 
porze i chwili. 1797 


Centr. Bióro Ogloszeù, Lwów, Kopernika 11. 


Papier Braci Vijalkowskich z Buej. 


Zgłoszenia pod adresem: Wny Ro 
1 soaady zaraz lub od 1go]muald Makarewicz, dyrektor Towarzystwa 
kwietnia. Zgłoszenia przyjmuje p. 1. W. K.|pryw. oficialistów, Lwów, Chorażczyzna 


ekonomicznego. 


August w Krysowicach p. 
muy |Mościska, 1808 1-8 


Z drukarni nar. W. Manieckiągo. — Zarzęsdzca: Walenty Hodak 


